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Wczoraj na d‘ m arca-
Koła poselsk iego “ f,?n iu  p o lsk iego  
w ano się prz, , we W iedniu zajm o- 
w jb oru  druffiRJ r eWszy sfcki2£? sprawi, 
posłów , która ?  w icep rezyd en ta  Izb y  
j ■ :** to godność m a obecnie 

y  jeden z posłów  p olsk ich , ja -  
kotez sprawą wyboru do delegacyj.

Jak wiadom o z dpineaień telegra- 
hcznych, z j awaj0  si*. iż  najw ięcej 
szans co do -wyboru drugiego w icep re
zydenta Izh j ma p. Dawid A b r a h a 
m o w i e  z;  — drugi kandydat, którego  
w ym ien iano,_ p. M a d e y s k i ,  tak m ałą 
m iał zrazu liczbę g łosów , iż niektóre  
p.sma. chcąc upadek jeg o  ratow ać, po
sp ieszy ły  się z d on iesien iem : iż  w 0 - 
go  e zrzeH  się Kandydatury i ośw iad- 
czy ł, te godności w icep rezyd en ta  nie  
p n -y jm r-.  ' . . .

W czorajsze g łosow an ie w  Kole zro- 
ziło  co praw da n ie po raz p ierw  

Sz.y d ziw aczn y  sojusz sejm ow ej le- 
,vl^J • z Parfcy*ł krakow ską przeciw  
bardziej zbliżonem u przekonaniam i 
stronnictw u centrum  Plz e ^0nam am i nrz-r mtrum, dzięk i czem u
D M a S v s V y i  Z1a ą , a losu  stał si<2 
l o  taa dyr S -  kandy date“  Kola polsk ie-  
posłów . 1 " w lcePrezyd en ta  Izby

w  io , :  D o lsk iem  S  C!WÓ?  sk r ^ ch 
Jtyi krakow skiej jak S ’ T -7  1ezv li0mt. J Juz w yźej zazna
o Z t o b }\  P?w tarza się w  ostatn ich  
na ja k ie i t . g  i CZKsto - D ociekać tego,
Ki jes t * . ° n  si<5 °P i6ra, Ja -n a rtJ -  ^ p ó l n y  stosunek  obu tvch 
party j rzeez tru d n a . Do rr, J y  
m a tej zagadki, po trzebaby  r " ZWlaza- 
wac rozlicznych  W z-ledów W^ “z u k l- 
je s t  ty lko  p e i nem: f f  a jedno
w y słu g u je  się  partyi k ra k o ^  1SeJ?10wa

Dowodem t «g0  byłv ^ ° ^ skieJ-
d ° d o leg acyj: P ^ « ,r o w a d z o ly b ° ryw czoraiszem  posiedzen iu  v  ,az0ne na 
n em ,- sitami* partyi t  
w icy  sejm ow ej upadli D awid \ L \  
m ow icz i Leon P in ińsk i __ Abraka' 
m iejsce w ybrano W o d z ic k ie ^ i  
k iego  obu z partyi krakowskie,' i ° ' 
w ica dumną być m oże z t ik  , 
bnie s p p ln .Ą e l ,  „ s w e g o - ^ ^ f ;

W racając je szcze  do w yboru dru

g ieg o  w icep rezyd en ta  Izby, zaznaczy^  
należy , że n ie m ożna mu p rzyp isyw ać  
ja k ieg o k o lw iek  bądź znaczenia  p o li
ty czn eg o , choćby z tego  w zg lęd u , że  
był on poprostu przypadkow em  zrzą
dzeniem  losu, a n ie w yrazem  w ię 
k szości.

G dyby się rzecz tak n ie  m iała 1 
w ększość Koła ośw iadczyia  się  dobro
w olnie kandydaturą p. M adeyskiego, 
to m u sie lib yśm y p rzjzn a ć  tem u wcale  
doniosłe  znaczen ie

P. M adeyski w  czasie  trzyn asto le  
tniej swojej p ielgrzym k i po w szystkie L 
stronn ictw ach  — b y ł bow iem  najpierw  
liberalnym , później w iceprezesem  cen
trum, a w  końcu przewódcą par
ty i krakow skiej — pozostał w ierny  
swojej tradyeyi politycznej- a 
czasów  dawnej bow iem  praw icy y  
b ezw zg lęd n ym  zw olenn iiłism  1 a mi 
ratorem  jej działania, dowodząc przy  
każdej sposobności, że stronnic 
ma jed y n ie  racyę bytu ?n
źn iej, gdy  D unajew ski upadł, a m łodo  
czesi rozsadzili daw ny p ierścień , z w k > 
cM sw oje sym patye ku zjednoczonej

w .  s t ,  r  w . ;
d zić  ze sw ego zauadniczeg^ s a m wi 
ska. Klub Hohenwartha, atoli m e m oże  
p rzych yln ie  spoglądać na  ̂ p. y
sk iego  i gd yb y je g o  w ybór ła j
wykazem  w ięk szości Kola P0lsk l S°>
m usiałoby to na stosunek  klubu tego, 
jednego z najszczerszych  1 najs a 
s z y c h  soju szn ik ów  K oła, bardzo n ie 
korzystn ie  w płynąć. W każdym  razie  
C hlum etzky i M adeyski Jako P^6zy ” 
dyum  p rzy  słabym  K athreinie, to b yła
by now a otapa dla n iem ieckiej lew icy .

P rzeb ieg  w czorajszego  p osiedzen ia  
Koła i,ak opisuje nasz te le g r a m :

Po u d zie len iu  pozw olen ia  B l o 
c h o w i  przem aw iania w  Izb ie  przeciw - 
w yw odom  Luegera, dotyczącym  ż y 
dów, — przystąpiono do sp ran y  w y 
boru prezydenta, p ierw szego  w icep re
zydenta  i drugiego w iceprezydenta  
Izby. W szyst-kiemi glosami przeciw  j e 
dnemu uchwalono głosować za k a n d y 
datu rą  Chlumetzkyego na  prezydenta 
Izby, w ięk szością  głosów zgod zon e się  
na wybc^r K athreina p ierw szym  w ice 
prezydentom  Izby.

Przy w yborze drugiego w iceprezy-

członków  d elelegacyi. Na 45 g łosują
cych otrzym ali pp. Jaw orski 44, Chrza
now sk i 43, S zezep an ow sk i 40, Popow- 
ski 37, M andyczew ski 32, Kłucki 30, 
YVodzicki 24 g łosów . Zastępcam i w y
brano H enzla i W łodzim ierza G nie
w osza.

Do nieustającej k om isyi p o d a t 
k o w e j  w  m iejsce Stadn ick iego  i Wo- 
d zick iego , którzy poprzednio sprzęci-

być urzędowe zakłady powiatowe, krajo
we i powołani zostaną urzędnicy gm inni. 
Każdy za małą cenę może oddać towar, 
któremu nic dowierza, do zakładu, aby 
go w drodze analizy chemicznej lub 
badania przez mikroskop, osądzono, czy 
nie jest szkodliwym albo sfałszowanym. 
Zaprawiać towarów nie wolno, pod ob- 
i-em nazwiskiem sprzedawać również za
kazano (np. margarynę za masło, wino

w ia li się perm anencyi, a gd y  przeci- hablczane za węgierskie lub włoskie pra
w na uchw ała zapadła, z niej w ystą-1 wdziwe). Kary dość dotkliwe (grzywny, 
pili, w ybrano dr. W łodz. K ozfow skiegc 1 utrata koncesyi przemysłowej a w razie 
i >Yłodz. G niew osza. Kandydatura p. szkodzącego zdrowiu tałszowania nawet 
R utow skiogo upadła. ” więzienie) bardzo zbawiennie wpłyną; na

Do nieustającej kom isy i p r z e m y  ! zachowanie się tych handlarzy, którzy 
s ł o w e j  w ybrano: W eigla, Ł osia, So-1 najkrótszą drogą — prostego oszustwa —
kołow sk iego  i B arw ińsk iego.

W końcu uchw aliło  Koło g łosow ać  
za w nioskiem  Pernerstorfera w spra
w ie u staw y o zgrom adzeniach i upo
w ażn iło  prezydyum  K oła do p o czy n ie 
nia w szystk ich  m ożliw ych  kroków ce
lem  poparcia u rządu austryaekiego i 
w ęgiersk iego , zaopatrzonej w 35 ty się  
cy podpisów  p ety cy i w sprawie Mor
sk iego  Oka, by sprawa ostateczn ie na 
k orzyść G aiicyi rozstrzygn iętą  została

denta Izby padł na p. D aw ida Ybr a-  
h a m n w i c z a  22, na p. M adeyskiego  
13, na p. W eigla 10 głosów . P oniew aż  
n ikt n ie  otrzym ał w ięk szości, m iano  
przystąp ić do ponow nego głosow ania. 
P. W e i g e l  ośw iadczył w ów czas, że  
zrzeka się  kandydatury i prosi o od
danie sw ych  głosów 1 na M adeyskiego. 
W czasie tym  p rzyb y ł na p osied zen ie  
p. R osenstock. Przy drugiem  g łosow a
niu okazała się  rów ność g łosów , albo
w iem  pO.fcłowi0 g ło su jący  poprzednio  
na W eigla oddali sw oje g ło sy  Madey- 
skiem u a p oseł R osenstock g łosow ał za 
kandydaturą p. D aw ida Abrahamowi- 
cza L- obaj otrzym ali tedy  po 23

g ł° W ówczas zaproponowano, by los 
, vo-tiiał _  w iększosc atoli osw iaJ- 

czvła  sfe za głosow aniem  jeszcze  po
y  L i  T rA cie  g łosow anie okazało  raz trzeci. I B j e ie  g  ^  ^

n o w n i e  p o  z o  g i o s o w .  n  „n n 0
p r z y s t ą p i o n o  d o -  l o s o w a ń  i , 
d w i e  k a r t k i  z  n a z w i s k a m i  f t j n d y d f e  
t ó w  a  k s .  R u c z k a  w y c i ą g n ą ł _ k a r tK ę  
z  n a z w i s k i e m  M a d e y s k i e g o ,  k t ó r y  e z  
z w ł o c z n i e  o ś w i a d e z y ł ,  i ż  u c h w a ł a  K o 
ł a  j e s t  d l a ń  d e c y d u j ą c ą  i p o d z i ę k o w a ł
z a  w y b ó r ,  . *

Z kole i przystąp iono do wyboru

T J s t a - w r a ,  

o artykułach spożywczych.
L w ów  d. 2 0 . marca.

Izba posłów w W iedniu przez dni 
kilka zajmowała się przedłożeniem usta-, 
wy, na którą Anstrya zbyt _d ugo ju 
czekała i której brak dotkliwie uczuwac 
się daje w życiu codziennem. 'h(mzi c 
położenie tam y fałszowaniu artykułów 
żywności. Jakie fałszowanie to przybiera 
rozmiary, o tem w szerokich kołach kon
sumentów nikt wyobrażenia nie ma. Przed 
wielu laty za bajkę uważano opowiada
nie Gerstaeckera o napełnianiu kiełbas 
w Stanach Zjednoczonych trocinami, ale 
stokroć gorsze rozpowiadano fakta w par- 
ameucie. „Rum z Kuby“ zaprawia się 

dziegciem, pomarańcze barwi się filtrem 
czerwonym (bo droższe są w cenie o tej 
barwie), mleko fabrykuje się z boraksu,

dorabiają się dziś majątku. Ściągnięte 
kary pieniężne, użyte być maią na zało
żenie nowych instytutów doświadczal
nych, Ldawałoby się, że w ustawie tak 
ogolne oLtjmujące interesa, nie przyjdzie 
Jo przymowek i zaczepek na autonomię 
1 — nasz Kraj,

Ais bez tego duch reformatorski w 
pismach wiedeńskich zasnąłby na wieki. 
Mowi się o Polakach, że przeciw marga- 

yun występują jako produktowi, bo się 
o masło boją, że zbyt ciasno bronią rul- 
niczyoh interesów itd.

Nie odpowiadalibyśmy na takie insy
nuacje, gdyby nie Zvyio t w mowie je 
dnego z posłów (Ne u bera) p r o s z ą c e -

nie PodclD*‘^o przemysłu masła 
sztucznego (margaryny), którego wywóz 
przj nosi 5 mil. zł. 6  J

Ależ nikr •  podcięciu przemyaiu nie  
mówi i me m y śli! Przeciw margarynie 
prawo jednak m ieli i mieć będą w ystę
pować roln icy. tak długo, dopóki sprze 
dawać je będą z etykietą „masło" i kon
kurencją dotkliwą dobry i drogi produkt 
rolniczy ubijać.

Wiemy bardzo dobrze, że z fabryk 
wiedeńskich przychodziły wagony całe 
margaryny do Gaiicyi i że ztąd wysyła
no je jnkó „masło" do Niemiec półno
cnych po zmieszaniu z odrobina naszego 
produktu!

blie dziw, że lakierni sztuczkami, 
które nasze rolnictwo dyskredytują, do
chodzi się do wywozu 5 mil.

Druga kwestya dotyczy obsadzenia 
inspektorów nadzorczych gminnych. Kto

krochmalu, mózgu cielęcego, masło z od. j ^ i a n n j e ?  Rząd chciał sobie z a s tr z e l
n a  n  kita.' J n iii u n n A  z  a CrrA.  ̂iv, ,:fŁW A. . ’ . , ^  /padków łoju, wino z agrodiij 
namon, likiery, koniaki, piwo, mąkę — 
jednem ' słowem wszystko, co iemy, fał
szuje się.

Francja sprowadza ogromne ilości 
agrestu z Austryi i zwraca je jako wina 
z Bordeaus. Dała produkeya koniaku win
nego wynosi we Franeyi 26.535 hektoli
trów, a jednak do Anglii samej wywozi 
więcej niż lSO.OuO hektolitrów. Wynika 
z tego, że bardzo tylko mała część tego 
napoju, który się u nas koniakiem na
zywa, wyrabianą jest z wina. Na KM1 
dzieci umierających w pierwszym roku 
życia, 11 tylko żywi się mlekiem mat 
czynem, 89 odżywia się sztucznie i ginie 
głównie wskutek zatrucia mleka.

Oioż ustawa ochraniająca lud przed 
wyzyskiem fa/szerzy i przed niebezpie- 
cznemi w skutkach swoich przyprawami 
żywności jest potrzebą głęboko w całej 
Austryi odczuwaną. Niemcy posiadają 
ustawę podobną od lat 13 i na wzór nie
mieckiej ustawy rząd austryac-ki swoje 
przedłożenie też opracował.

Obok ochrony przed fałszowanii m ży
wności należy jednak konsumentów u- 
strzedz też przed innemi towarami życ’» 
codziennego, fabrykowanemi w sposóh 
dla zdrowia szkodliwy, prz<=d tapetami, 
obuwiem ,ichom, naczyniami kuchenne- 
mi, miarami i wagan 1, wreszcie pized
olejami palnęmi i naftą.

W celu przeprowadzenia dozoru mają

to prawo, kemisja żąda dla sejmów pra
wa nominacyi a poseł Abrahamowicz 
bardzo trafnie — dla zapobieżenia wszel
kim w tym względzie wywodom niepo
trzebnym — z góry oświadczył, że Koło 
od tego warunku nie ustąpi i raczej 
ustawę poświęci.

Cóż też za znaczenie ma nom inacja  
przez rząd ? Centraliści nowego chtą  
środka władzy, nowych szczerze hasłom  
z góry poddanych urzędników. Żaden 
kraj nie obsandzi mspektoryatów niezdol
nymi urzędnikami a urzędnicy ci koń
czyć przecie muszą szkoły rządowe, 
wszechnice, akademie, gminazyą. Jakiejś 
gwarancyi za ich wykształcenie rząd 
jeszcze pragnie.

Kwestya nie jest rzeczową, ale poli
tyczną. Krajom, powiatom, gminom na
leży dozór nad żywieniem się ludności, 
państwu w ostatnim rzędzie.

Śmierć Jules - Ferry*ego
P a ry ż  18. m a rc a . 

„Ga*. Nar.4(Koresp
Krótka była radość umiarkowanych 

reprezentantów trzeciej rzeezypo«iiolitej 
z wyboru Jules Ferry’ego prezydentem 
senatu. Nagła śmierć zmiotła najenergi

czniej szego może obrońcę umiarkowane
go republikanizmu. Czytelnicy sobie 
przypomną, z jakim entuzjazmem repu
blikanie powitali powrót FerryAgo na 
arenę polityczną. Entuzyazm ten wpra
wdzie nie rozciągał się na cały naród; 
Francuzi dawną do Ferry‘ego mieli ura
zę. Nie mogli mu przebaczyć, że kilka
set żołnierzy francuskich padło ofiarą 
klęski w 'ionkinie, którego okupacja 
była dziełem Fi-rry ego, któn wówczas 
stał na czele rządu francuskiego. Tonkin 
był też przyczyną upadku jogo, a rozgo
ryczenie ludu było tak wielkie, że czy
hano na życie jego. Wystrzał z rewol
weru zes płaszczeniem jednego żebra, po- 
ciągnął za sobą błąd sercowy, który stał 
się bezpośrednią przyczyną śmierci pre
zydenta senatu. W przeciągu ośmiu lat, 
którę upłynęły od usunięcia się Ferry ego, 
dopełnił się ogromny przewrót w sto
sunkach Franeyi. Polityka zewnętrzna 
Ferry’ego, potępiona swego czasu, podję
tą została przez następców znienawidzo
nego „Tonkiriczyka", a dziś we Franeyi 
nie ma chyba nikogo, któryby nie przy
pisał sławy zaboru Tonlinu i Tunisu 
Ferry’emu. Mimo to Francuzi trwali i 
nadal w niechęci do niego.

Imię jego, udawało się, na zawsze 
połączone z nieszczęsną porażką Francu
zów. za którą koniecznie jeden człowiek 
musiał odpowiadać. Co prawda, Ferry 
popularności nie szukał, przeciwnie uni- 
ka* j eJ» zresztą natura nie użyczyła 
mu darów potrzebnych do pozyskania 
mas ludowych, do podbijania sobie serc, 
serc francuskich. Już  zewnętrzna postać 
odpychała Francuza; było w ńm. c-„ś 
twardego, grudzistego, a słowa jego  ni
gdy me ruszyły*"drgających strun serca, 
lecz padoły octre jak iglice śnieżne, a 
jeżeli już koniecznie trzena było unieść 
się nieco nad poziom suchych wywodów, 
to apelował do abstrakcyjnych temryj 
wolności i postępu, które rozumie się, 
że nie trafiały do umysłów szerszych 
warstw ludu. A. jednak bolała go bez
czynność polityczna, na którą został ska
zany w nieszczęsny dzień 30/marca 1885.

Dla niego fa r  n ien tr  polityczne wcale 
słodkiem nie było, bo był to człowiek, 
który może nie duszą, uie krwią gorącą 
— takie przymioty należą się politykom 
d In Garthetta — alr -głowią, trzeźwym 
rozumem śledził nieprzerwanie bieg rze
czy trzeciej rzeczypospolitej. To też wy
padki najnowsze, w pierwszym rzędzie 
afera panamska, klóra spowodowała zu
pełny prawie upadek moralrości polity 
cznej, smutne i głębokie musiała na mm 
wywrzeć wrażenie. Ale dawni towarzysze 
jego nie zapomnieli o nim. Grożące ze- 
v sząd mebezpieczeństwo, formalny roz
kład rzeczypospolitej musiały miftiowoli 
umiarkowanym republikanom nasu afl 
imię męża, kióry rządami pięcioletniemi 
udowodnił, że posiada energię i siłę w 
sterów aniu okrętem państwa. Vv ybór Fei- 
rego na prezydenta senatu był tylko za
datkiem jaśniejszej dlań i dla rzeczypo
spolitej przyszłości politycznej. Przy; 
ciele jego prezydenturę senatu uważali 
za szczebel do godności prezydenta lze- 
czypospolitej. Prezydent senatu me wic ie 
pociada władzy faktycznej, bo brak jej 
senatowi samem*. Spodziewano się wpra 
wdzie zmiany roli dwóch najważniejszych 
instytucyj republikańskich : Izby deputo
wanych i senatu ; sądzono, że senat kie
rowany będąc energiczną ręką For 
rego wpływ swój na losy kraju spotęgu
je, a nawet usunie parlament na plan 
drugi. Dziś byłoby rzeczą bezpłodną, za
stanawiać się nad pożylkiem i m ożliwo
ścią tak radykalnej zmiany*

Ze śmiercią Fcn-yego ' dyskusya nad 
tą rzeczą stała się zbyteczcą. JnLo pre

zydent rzeczypospolitej bezwątpienia F e i-  
ri nadałby inny kierunek, mniąj może 
polityce zewnętrznej jak wewnętrznej. 
W teoryi hołdował on tym samym co 
Carnot zasadom; ale jest. między nimi 
ogromna różnica w ujawnianiu się pra- 
ktycznem. Nawet najżyczliwsi zwolennicy 
Carnota ganią w nim brak energii. Nad 
Carnoteir bez wielkich trudności prądy 
nowe przejdą do porządku dziennego, 
który kto wie czy porządkiem będzie. 
Trudniejsze by zadanie mieli rewolucyo- 
niści wszystkich odcieni z twardą głową, 
Jules-Ferryego. Przyszłość okaże, a przy
szłość to wcale niedaleka, czy w szere
gach  republikanów umiarkowanych, znaj
duje się mąż, który potrafi skupić około 
sztandaru trzeciej Rzeczypospolitej roz
prószone dziś i rozrzedzone zastępy re
publikańskie i nietylko obronić obteny 
stan rzeczy, ale Franeyi wrócić ten po
kój i napełnić ją tą ufnością, która ko
niecznie potrzebna dla zdrowego rozwo
ju życia narodowego. Utrata, jaką rzecz
pospolita ucierpiała z śmiercią Ferryego, 
jest dotkliwą; to tez słuszna po nim ża
łoba. a żałoba po nim ogólna. Gazety 
czy to republikańskie, czy konserwaty
wne czy radykalne — wszystkie czczą 
w niin człowieka czci i siły, i żądają 
dlań pogrzebu narodowego; rząd też 
niezawodnie w tej myśji rozstrzygnie.

d. g.

Do biografii Szewczenki.
Lwów (1. 20. m arc, 

Wysoko stoi geniusz Tarc.sa Szew
czenki w literaturze ruskiej i puwsze- 
rhnej, ale nieskończenie donioślejszym  
jest wpływ jego bezpośredni i'pośredni 
na ukształtowanie się etnograficznego 
szczepu ruskiego jako narodu ; narodowo- 
polityczne stanowisko, jakie mu stosunki 
wytwmrzyły, sięga szeroko i wysoko w 
sferę dziejów powszechnych.

AVażnemi przeto stają się nie jeno 
dla samych Rusinów, i nie jeno dla Po
laków. u których znachodził nieśm ierU.- 
ny a nieszczęśliwy kobzarz ukiaińsLi 
szczerych, prawdziwych przyjaciół, w sie l-  
kie przyczynki do iego życiorysu.

W -■eipsfern*kipm oza^pfra)!* Jftw-- 
sJcaja Z iżń , organie nie szow.mstyczno- 
rosyjskiem, napotykamy ciekawe szcze
góły do życia Szewczenki, podane przez 
p. Piotra Prysowskiego, który p isze:

„Niedawno temu wypadło mi przeby
wać w ojcowiźnie śp. Tarasa Szewczenki, 
w Łysiance, powiatu zwenikorodzkiego 
gubernii kijowskiej, gdziam się zaznajo
m ił ze starcem Ostapera Bondarenką, 
znawcą starych dziejów miejscowych. J»k 
się okazało, staruszek wiedział widie tak
że o znakomitym poecie ze słów jego  
krewnych, z którymi był niegdyś zaprzy
jaźniony.

Następujące szczegó ły  biograficzne 
i;.e były dotychczas jeszcze n igd zie w y
drukowane.

Jak wiadomo, Taras, syn Gregora 
uczył się czytać u miejscowego dyaka’ 
Wyuczywszy się -azbukownyka" (ele
mentarza), Taraz przeszedł do cart-n is

przesiadywał nad psalmami, lubując się
w ich poezyi i deklamując je głośno” 
Stosunki poety do rodzieóV onzfaczaly  
8‘ę wedle Bondarenki gorącą serdeczno
ścią. Szczególnie kochać on swoja matkę 
kU-ra go nadzwyczaj żałowała, odprowa- 
dzała z domu do szkoły i czekała potem 
u progu szkoły, :,by go odprowadzić do 
demu.

Dziesięcioletnij hl o pak luhiał przv
słuchiwac się opowiadaniom starców ” 1

30

Małżeństwo Sew er
przez

P a w ła  L in  dan a.

(Ciąg dalszy.)

kła f i ?  USP°kÓj ^  "" frZ0'
rzyć serce bi^ pr/iedemri:I mozesz otwo-

S V !iw to!
o  wpół do L  u^°- 

przed swoim d o n w , ' ^  lwysW,ił klanS 
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to dła1W-le • 26 wz8'k du na ciebie, 
ich tutaj, .c ie b ie  wielką rozrywką mieć
miłą kobieta] szwi‘g rowa hy^a tak
mnie pisaja' I takie grzeczne listy do

dedli kńlo
usunął Sje j..acyę razem. Zaraz potem 
hy.odnowiea au? do swego pokoju, aźe- 
które od k iltleCan? kdki pilnych listów, 
Nie zhalazj U * czekały załatwienia, 
wać radcy. nawet czasu, by podzięko- 

''Brawiedliwości Quintusowi,

którv przed czterema dniami uwiadomił
go o szeżęśliwem zakończeniu
zawiłego i ważnego Pr° ^ 7 'zat 0/ Czył I kilka "uaiewiuniającyi h słów 1 zakończył
tero, że w tych duiafeh będzie miał 
szczyt oso/biśeie podziękować swemu zrę
cznemu zastępcy, którego iuż z kores- 
pondeucyi dawno poważał, a, którego 
uprzejmość cały świat wysławia. Napi
sał długi list na Sumatrę i pulecił swe
mu prokurzyście nic nie przyspieszać, 
ponieważ ustąpiły przyczyny, które nie
gdyś przemawiały za natychmmstową 
fikwidacya Minęła druga, gdy zgasił
światło i zapadł w gjęoi-

7  ciężka głowa obudził się inno, 
L Cięza^ D : > mu iak ołow.

^  tS 'a  Ĉ i »  m« -
rmite listy... o interesach 1 mne.

w kop, rt? i
Siedząc przy śniadaniu u y

Katy, zapytał: . ■ „7(cr w
— Byłaś przedwczoraj wieczoi

Wnlhnlli ?
Blada twarz Katy pokryła się Pro

miennym rumieńcem. iNie! — °orz • 
Klaus położył nóż i widelec, zaczą 

bębnić obiema rękami po stole i patrzy 
na nią spokojnie.

— Tak, byłam ta m ! nie chcę kła
mać. Ale powiedz mi teraz prawdę: kto 
mnie oskarżył?

Podał jej list.

— Blada Toni 1 Ta nędznica!
Zdrada koleżanki oburzyła ją tak da

lece, że zaledwie uczuła nieorzyjenaną 
swą sytuacyę wobec rnęża., F |aus bę
bnił trochę prędzej i trochę głośniej po 
obrusie.

— Pojmiesz, że tego ścierpieć Lie 
mogę i całej prawdy dowiedzieć się 
muszę. Chcę być spokojnym, ale nie 
drażnij ranie zaprzeczaniem i wykrę
tami !

W tonie męża leżało coś tak naka- 
zującego, że Katy w poczuciu swej winy 
popi,t,-zyła na niego z przerażeniem.

A .więc, co się stało?
Mój Boże, wcale nic, nic złego, 

przysięgam c i ! B ył benefis Levini, za- 
niosłam jej bukiet do garderoby i tam 
wykłóciłam się z tą nędznica, która na
pisała do ciebie. Oto wszystko...

Ale tam mowa o jakimś towa
rzyszu...

— To bezczelne oszczerstwo, przy
sięgam c i ! Nie mogę się gorszą zrobić, 
niż jestem. Jeszczeby co... właśnie 
z tym! Nic, nic nie mam sobie do za
rzucenia, jak tajemniczość. Jeżeli mi 
nie wierzysz, to twoja szkodą. I choćbyś 
mI1je na miejscu zabił i wszystko ode
brał, co mi dałeś, nie mogłabym ci nic 
innego powiedzieć, jak tylko powtórzyć: 
Ja ciebie nie skrzywdziłam!

— Czy podobne taiemnice często się 
zdarzały?

— To przyznaję! Ale mguy me było 
w tem nic złego. Odwiedziłam Levini

kilka razy nie pytając ciebie o pozwole
nie. Musiałam się przecież czasem wy
gadać! A ty zamykasz przedeinną wszy
stko, co mogłoby mnie bawńć. Ale nic 
się nie stało nic złego, możesz mi teraz 
wierzyć, albo jak chcesz!

Klaus był bardzo spokojnym. Wierzył 
zapewnieniom Katy, wierzył, że honor 
jego, jako męża, dotąd nie został spla
mionym. Lecz w jakie ręce był ten ho
nor złożony! Nie zasadom swej żony, 
lecz przypadkowi zawdzięczał, że go 
nietrafiło wielkie zmartwienie. „Kaczka 
musi wrócić do swej kałuży", jego żona, 
obcuje po Nza plecyma męża z wędro
wnymi śpiewakami!...

— Prędka decyzya, jest dobrą de- 
eyzjsf.. —  iowiedział mu Wilhelm przy 
pożegnaniu. Wstał i opuścił salon.

Katy jeszcze chwilkę siedziała. W zię
ła list, przeczytała go raz jeszcze i 
zmięła.

— Taka nikczemna kreatura! — za
wołała. — Ale spotkam) się jeszcze! A 
wtedy... Ząb za ząb!...

Zamyślona, poszła do swego pokoju.
—  Ciekawy jestem , co on teraz po 

cznie? Co on też zrobić może? Przecież 
nic nie zawiniłam! już mnie przestał lu
bić, jeżeli się rozejdziemy, na ulicy nie 
zostanę. Przyjmę zn^wu engagem ent i 
wyrzucę Tom z siodła! Bo zawsze jeszcze 
lepszą od niej jestem... No! Nie byłoby 
tó nieszczęściem ! Tam mniej się nudzi
łam niż tu na tej nudnej Ilildebrand-

strasse. To mi już wszystko jedno. Tak 
albo tak !...

O pierwszej w południe posła! Klaus 
b i le t  radcy sprawiedliwości Feliksowi 
Q,iintusowi. Natychmiast go wpuszczono.

Klaus y zdziwiony, g dy w mjej se 
poważnego człowieka, jak sobie zawsze 
sgtego prawnego doradcę przedstawiał 
ujrzał się naprzeciw dziwnie m łodzień’ 
czo wyglądającej postaci.

Pana tego można było na pierwszy 
rzut oka wziąć za młodzieńca. Całkiem 
ogolona twarz miała w „obie coś jowial
nie studenckiego, a postawa e l a s t y ™  
dziwną elegancję. Robił wrażenie hm 
sza lub młodego attache; można J 7 1  
było wziąć za artystę, ]„|, Zll k f , ez 
swieckiem ubraniu. oięuza w

Dopiero po dokładnem 
można było poznać, iż przeszedł

w - r r a s d b 0. iiik“e
“ k i  m z T ,h ' NfV °» ^  S  s ;
nowały stan ° tw j, Ty
kwitnącą 1 zdrową. J

We wszystkich kołach berlińskiego
towarzystwa był radca sprawiedliwości 
jedną z osobifości najbardziej łubia
nych. Grzeczny i uprzedzający dla dam, 
mile widziany przez panówj mial hu
mor i dowcip, l  tóre ożywiały każdy 
salon.

Miał delikatny język, wykwintne pod

niebienie pitlił najhpsze cygara i grał 
\ e " szelkie gry p0 mistrzowsku: w krę- 

J c, w bilard, makao, bezika, pikieta, 
Skat wszystko mu było jedno.

Do w szystkiego należał i nigdy nie 
popsuł zabawy. Przy tem wszjstkiem  był 
u swoich, kolegów w najwyższem powa- 
zauiF z potopił u wielkiej bystrości umy- 
“ 1 1 du5 ńą, jakotez zdumiewającej wie
dzy której profan nie poznawał; dla 
nich pozostało to nierozwiązaną za- 
gadką, jak ten człowiek, który nie usu
wał się od żadnej towarzyskiej rozrywki, 
nie odmówił żadnemu zaproo/eniu n» we
soły obiad, nie opuszezaf żadnego zebra
nia w salonie lub klubie, umiał odpowie
dzieć olbrzymim wymogom swego zawo
du i podołać rozległej klienteli.

i— Właśnie otrzymałem pański list, 
panie Bewer I — rzekł rawcą do wcho
dzącego, podając mu rękę. Nie .-spo
dziewałem się pana tak prędko.

— Dość długo zwlekałem z mojem 
podziękowaniem, p in ie  radzco— odrzekł 
Klaus, silnie ściskając podaną rękę — 
poźwol pąn, że teraz to uczynię ; odda
łeś mi niepospolitą przysługę ^

— O , proszę!... Czy palisz pan?  
Jestes znawcą t Mam tu jeszcze mały 
zapas... Coś takiego teraz już me do- 
s anie. 1 oprostu nie ma już te g o !

(C. d. n.)
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przeszłości swego rodu. Było wielu ocho
tników, zadośćczyniących ciekawej duszy 
malca, który ich odwiedzał na praźuikach. 
Lubiał także przyszły poeta przysłuchi
wać się pieśniom, i często uwijać się po 
sadach dla słuchania pieśni.

W edług wspomnień Bondarenki lubiał 
przyszły poeta wypytywać chłopców, pra
sujących u panów na pańszczyźnie, który 
z nich pracował, ile zapłacono za robotę, 
jak się z kim obchodzono. Tych, którzy 
ucierpieli, zapraszał do siebie w n a j b l iż 
sze święto na zabawy dziecięce i był dla 
nich z szczególnem wylaniem. Później 
wypadło samemu też poecie, jak w ia
domo , doświadczyć goryczy tej pań
szczyzny.

Wychodzące we Lwowie ruskie cza
sopismo literackie Z orja  podaje znowu 
bardzo ważne wiadomości o odkryciu 
nieznanych dotąd utworów Szewczenki.

Na Uurainie powstała była w r. 1847 
trwoga z powodu odkrycia towarzystwa 
w Kijowie - nractwa Cyryla i Metode
go. O tern towarzystwie krążyły wów
czas dziwaczne opowieści. Wyobrażano 
je sobie w ielce strasznem, przypisywano 
mu wielką wagę i wskutek tego też bie
dny Taras nie uszedł ciężkiej niedoli. 
Ale dzisiaj stało się to już starzyzną 
historyczną. Dzisiaj można się już zaj
mować publikowaniem i obrabianiem 
materyału literacko - historycznego z o- 
wych czasów, nikt już bowiem nie oba
wia się tych raateryałów, ani działaczy 
ówczesnych, których większa część jest 
już na tamtym świecie. I najciężej oczer
niony Taras nie jest już złoczyńcą dla 
nikogo, skoro portret nieśm iertelnego 
kobzarza umieszczony został w galeryi 
państwowych działaczy rosyjskich w Mo
skwie.

Gdy Tarasa w r. 1847 w Kijowie are
sztowano, zabrano też wszystkie jego pa
piery, albumy itp. i odesłano do Peters
burga do trzeciego „oddielenia“ (naczelna 
tajna policya) Pozostawały- też w zam- 
kniętem dotychczas archiwum „oddiele- 
m a“ i do ostatnich czasów trudno było 
dotrzeć do nich osobom prywatnym. Ale 
z początkiem tego roku dozwolono tam 
robić poszukiwania jednemu ze współ
pracowników K ijew sko j S ta ry n y  (czaso
pismo, wychodzące w .języku rosyjskim, 
a poświęcone dziejom Ukrainy), który już 
w części rozebrał te materyały. Pozostały 

tem archiwum o piery po Szewczence
z dwóch rewizyj jednej w roku 1847 
w Kijowie, a drugiej w Orenburgu (dokąd 
był zesłany w sałdaty).

W tych dwóch koawolutaeh znalazło 
się bardzo wiele ciekawego materyału do 
biografii Tarasa z czasów jego niew oli— 
całe oficyalne „diefo* (akta) dotyczące 
Tarasa, wiele cennych listów księżny W. 
łtepninowej, panny Psioł, P. Kalisza i 
innych do Tarasa.

Oprócz tego znalazło się w iele nie
brukowanych i dotychczas nikomu nie
znanych poezyj Tarasa, między temi je- 
$en  wielki poemat, przedmowa do dru
giej części „Kobziarza*, która nigdy nie 
ujrzała świata, nowy, nieznany dotych- 
i  u  portret Tarasa i wiele innych rze
czy. Podając tę krótką wiadomość — koń- 
ezy słusznie Z orja  — pragniemy, aby 
te nadzwyczaj cenne materyały jtik naj
rychlej zbadano i wydrukowano*.

nej ziemi, którą oczyma aucha swego 
przed półwiekiem  widział, ten sam re- 
wolucyonista z przed lat, dzisiaj widząc 
naród swój bezpiecznym i spokojnym 
pod dachem austryackira, wypowiada 
życzenie, aby austryacki parlament po
stępował w dalszym ciągu po drodze, 
u której celu widać dobro państwa. S i
wy ten starzec oddawna stał się już sa
memu dworowi miłym, a owacya piąt
kowa w Radzie państwa nie była ani 
niemiecką, ani słowiańską, ani polską, 
ani czeską, ale ogólnie austryacką — 
powszechną. Pokłon dr. Smolce oddała 
cała Austrya*.

Nowa Prcssc  tak się o Smolce w y
raża, przypomniawszy w dłuższym arty
kule ważniejsze wypadki z jego życia:

„Był Polakiem od stóp do-głów, a ze 
swoich uczuć narodowych nie robił taje
mnicy nawet w sytuacyach trudnych i 
delikatnych. Wszak wszystkim jeszcze 
żywo tkwi w pamięci, jak dr Smolka 
wzbraniał się przemówić do Izby z po
wodu śmierci cara Aleksandra II., tak 
samo nie zapomniano dotąd gorących 
słów, któremi uczcił pamięć cesarza Fry
deryka, z pod których przebijał się go
rący patryotyzm polski. Swoją uprzejmo
ścią, prostotą, taktem i podziwienia godną 
bezstronnością zdobył sobie powszechną 
cześć i przywiązanie. Z tego powodu po
stać tego męża pozostanie nazawsze w ży
wej pamięci posłów*.

W W iener A llg . Zeitung  czytamy: 
„Ustępuje prezydent dr. Smolka, mąż za
ufania swego narodu, parlamentarzysta, 
który w ręku swoim trzymał losy nieje
dnego rządu i którego sam cesarz zaszczy
cał szczególnymi względami. Wiek. przy
prószył siwizną włos sędziwego prezy
denta, ale nawet i teraz, s z c z e g ó ln i*  w 
obeonej chwili, gdy się usuwa w zacisze 
prywatnego życia, okazuje się j2®111 ,a 
potężna postać ty ła  dla Austryi, dla pol
skiego narodu i dla sprawy wolności. 
Widać to nietylko on oznakach, słowach 
miłości i zzci, której był przedmiotem 
w parlamencie, ale nawet i _ po skrytej 
nienawiści jego przeciwników — nie
nawiści nie do jogo osoby, bo tej nie 
było i nia ma, lecz do sprawy, którą 
wyobrażał*.

Nakoniec przytoczymy ustęp z Tag- 
blattu  Szepsa, który tak opiew a:

„Z dr. Smolką ustępuje z życia pu
blicznego najwybitniejsza osobistość au- 
stryackiego parlamentu. Działalność* jego 
sięga owej odległej epoki, w której przy
gotowywała się walka o wprowadienie 
konstytucyjnych form i przeobrażanie 
Austryi w państwo konstytucyjne. W wal
ce tej wziął dr. Smolka bardzo czynny 
udział. Jako weteran z tego boju o wol
ność, pozostał dr. Smolka zawsze wier
nym swoim zasadom i swoim przekona
niom*.

Światłej rozwadze
Reprezentacyi miasta

Prasa wiafleńska o Smolca.
Lw ów  d. 20. marca 1893.

Nazajutrz po jednomyślnej owacy i, 
jaką cała Rada państwa zaszczyciła dłu
goletniego swego prezydenta, a naszego 
ziomka i posła stolicy tej części Polski, 
odezwały się głosy publiczności nie
mieckiej przez organa swoich dzienni
ków, głosy niemniej serdeczne, a równie 
zaszczytne, jak mowy przywódców w szy
stkich stronnictw izbowych. Czytając te 
artykuły, pisane przez ludzi często na
szemu krajowi wrogich, a co najwyżej 
platonicznie przychylnych, przekonywa
my się, jak cześć i poważanie, któremi 
otaczaliśmy i otaczamy siwą głowę dr. 
Smolki, wodza naszych parlamentarzy
stów wiedeńskich, jak to zaufanie, to 
uwielbienie, powiadamy, wcale nie były 
wygórowanemi i w najmniejszej mierze 
niebyły skutkiem szowinizmujnarodowego.

Przegląd pism wiedeńskich zacznie
my od G azety niem ieckiej. Otóż owa za
msze nam wroga, zawsze wszędzie na 
Kolaków judzącą Deutsche Zeitung  tak 
p isze:
e? ”^ ajwyższy zaszczyt, jakiego się dr. 
Smolka doczekał ze strony Ilady pań
stwa, naleiy się mu nietylko jako c z ł o 
wiekowi rzadkich przymiotów serca i u- 
mysfu, ale i jako temu, w którego o s o 
bie ucieleśniają s ię półwiekowe dzieje 
państwa austryackiego. Od pierwszego 
wstąpienia  ̂na krzesło prezydialne zy
skuje postać dr. Smolki coraz >
sym patyi i poważania i z bieeie.n czasu
sta ł się on patryarehą posłów do Hady 
państwa, co więcej| nawet patryarcha par
lamentaryzmu austryackiego. Tej serde
cznej czci, którą otoczona jest osoba i«- 
go, nie um niejsza owszem zwiększa ta
okoliczność, iż dr. Smolka p r ^  Cał
czas swojej działalności parlamentarnej 
zawsze pozostał pod względem narodu
ZftWSZO p rL loIriom  nnrl
wym na wskroś Polakiem, pod względem
zasad w polityce wewnętrznej federaU- 
sta pod względem  wreszcie przekonań 
f ł a s ł d  s S '  liberalnym , a » » .  de- 
mokratycznym. Dr. Smolka po J
względem stanowi św ietny P J ‘ , 
który powinna potomność nasladow,

Tyle urzędowy organ lew icy. ®“£on- 
nictwo demokratyczne w  swoim lą g -  
blacie tak się wyraża: „Dr. Smolka jest 
arką przymierza między dawnymi a obe
cnymi czasy, wiązaniem pomostu mię-Gy 
Fischhofem , Kudlichem, Borrosihem i 
Violandem a Plenerem, Gregrem, Jawor
skim i Hohenwartem. Człowiek ten Gił 
u kolebki nowej Austryi i ten sam c '  lo- 
wiek, który był świadkiem i brał nr! •wił 
w walkach swego narodu o wolność 
i swobodę, dzisiaj, gdy nie zdołał do
prowadzić ludu swego do owej obieca

oddajem y sprawę, która w tych dniach  
ma być osta teczn ie  załatw ioną.

2  g óry  się zastrzegam y, że  n ie  o 
osoby nam chodzi ale o rzecz —  cho
d zi nam o odw rócen ie ciosu, ja k i za
graża naszem u teatrow i. M agistrat 
lw ow sk i przed k ilku  dniam i w ięk szo
ścią jed n ego  g łosu  u ch w alił udzielić  
k on cesy i na cyrk w e L w ow ie na prze
ciąg  la t dw u od 1 . k w ie tn ia  b. r. po
cząw szy . U chw ała ta, g d y b y  przez re- 
prezentacyę m iasta zosta ła  zatw ierdzo
ną, m usi zachw iać eg zy sten cy ą  teatru  
naszego, zd ezorgan izow ać i zdem ora
lizow ać naszą trupę i d yrekcyę, m o
g łab y  naw et pociągnąć za  sobą upadek  
jed n ej z naszych n ie liczn y ch  in sty tu -  
cyj narodow ych.

Bo przecież w szęd zie  c z y  w  sejm ie  
czy  w  R adzie m iejsk iej, c zy  w  Wy
d zia le  krajow ym , czy  w spraw ozda
niach kom isyi a rty sty czn ej, c zy  w  pra
sie  całej, zaw sze  się  m ów i o teatrze  
naszym  jak o  o w ła sn o śc i publicznej, 
jak o  o in sty tu cy i p ow ierzon ej kontroli 
publicznej.

Zapom nijm y w ięc  o sym patyach i 
antypatyaeh  osob istych , o wadach lub 
błędach jed n eg o  człow iek a , o jednym  
czy  drugim  d yrektorze a stańm y na 
stanow isku  o g ó ln em  brońmy naszej 
w łasn ości narodow ej przeciw  ciosow i, 
który trupa cy ik o w y c li skoczków  chce  
jej zadać.

D zieje  teatru  naszego ostatn ich  lat 
d w u d ziestu  zb y t żyw o stoją  w pam ię
ci w szy stk ich , by obszernie je przed 
staw iać trzeba. Przecież żadnej dyrek- 
cyi o z łe  chęci nie m ożna posądzać, 
a p a trzy liśm y  przecież ciągle i za 
w sze  na szalone klęski m ateryalne. 
T ow arzystw o akcyjne zbankrutowało, 
spółka artystów  zak oń czy ła  się  zu p eł
ną derutą finansow ą, śp. Jan Dobrzań
sk i stracił w szy stk o , bo dom, gazetę  
i w ieś, którą po bracie odziedziczył, 
d zieci śp. Stanisława^ D obrzańskiego  
nie m ają ni cen ta  sw ojego , a Barącz 
w y s z e d ł  z długam i.

I d laczego  to  w szy stk o  ? Bo w ym a
gania  naszej p u b liczn ości są coraz 
w ięk sze i stoją  w  rażącej sp rzeczn ości 
z poparciem  m ateryalnem , ja k ie  tea 
trowi dajem y.

Jaki je s t  stan d z is ie jszy  ?
Prawda, że  w ytyk an o  nieraz uby-
, 8ił w dramacie, a leż zapom inać nie

można, w szy scy  artyści, k tórzy  
odeszli, w stąp ili w  skład teatru  war- 
sz  w sk iego, który je s t  dla artystów  
szczy tem  m arzeń i  dążeń tak iak  nn 
Opera W ielka w Paryżu 'd la  śp iew a
ków . Alez natom iast w  ostatn ich  dw u  
latach jak  w ie le  zrobiono dla pódnie- 
sien ia  naszej scen y ! r

Sala skarbkow ska kosztem  m iasta  
za 15 ty s ię c y  odnow iona, elektryczne
o św ie tlen ie  k osztem  24  ty sięcy napro
w adzono, tea tr  le tn i za 26 tysięcy  w y
staw iony, w ysta w a  sztu k  np. „Balia 
dyny* i „Barbary1' w spaniała , — dzięki 
nabyciu m n óstw a dekoracyj i garde
rob y— tegoroczn y  ensem ble operow y na

le ż y  do n a jśw ietn ie jszych , jak ie  L w ów  
m ieć m oże.

A jak  d z iw n ie  w obec tego  w sz y s t
k ieg o  w ygląd ają  cyfry  (za k tó iy cb  
p raw d ziw ość ręczym y) obrotu teatru ? 
Gaże w yn oszą  obecnie dziennie pleć 
set złr ., k oszta  dzienne jak  ośw ietle 
n ie, b ileterzy , straż ogniow a, policya, 
afisze, w yn oszą  s!o z I r . ,  honorarya  
artystów , tan tyem y autorów pięćdzie
siąt złr., d zien n ie  — w ięc razem  przed
staw ia się  koszt dzienny na sześćset 
pięćdziesiąt z łr . ! W cyfrze tej . n ie  
m ieszczą  się  w ydatk i na garderobę, 
dekoracye, m eble, czyn sz  za salę itd.

A z drugiej strony pam iętać trzeba, 
że w yp rzed an y  teatr p rzyn osi po ce 
nach dramatu okrągło  siedm set złr.„ 
po cenach opery d ziew ięćset złr.

K onkluzya łatw a, Jeżali teatr dzień  
w  dzień  b ędzie  w y sprzedany do o sta 
tn iego  m iejsca w ted y  docLody pokryją  
w y d a tk i!

W obec tego  m ożem y z całym  spo
kojem  i  zupełną na sieb ie  biorąc od 
pow iedzialność skonstatow ać, że każdy 
d y rek to r  tea tru  we Lwowie m u si ro
cznie d o p ła ca ć  kilkanaście tystęey 
z łr . ,  jeżeli teatr m a pozostać takim, 
Jakim Jest dziś. Subw encye bow iem  
ledw o pokryć m ogą k ilk u n asto tysię 
czne niedobory w czteru  m iesiącach  
letn ich .

I teraz ■ p ytam y każdego nieuprze- 
dzonego, czy  god zi się, ażeby w  tych  
trudnych  w arunkach, w jak ich  lw o w 
sk i, tea tr  eg zy stu je , dopuszczać kon- 
k u ren cyę, jak ą  sta ły  cyrk uczynić m u
si?  Gzy god zi się, ażeby dla u m ożli
wienia, trupie cyrkowej w y w iez ien ia

L w ow a kilkudziesięciu  ty s ięcy  złr. 
rocznie staw iać na kartę los naszego  
teatru, narażać b y t stu rodzin  z tea-  
tru żyjących, jednem  słow em , zn iszczy ć  
tę  naszą in sty tu cyę narodow ą!

I po co? — pytam y. D la w y sta w y  
krajowej? Toż upadliśm y tak nisko, 
że Krembsera ozy S idolego  p otrzebu
jem y , by w ystaw a się  pow iodła? Toż

Przem ysłow cy nasi w tym  celu pobu- 
ują  paw ilony i restauracje , by w nich  

w ieczorem  pustk i św iec iły  ale cyrk na 
K azim ierzow skiej był p ełn y?

Toż na to  ju ż  w tym  Toku p ozw o - 1 
lim y K rem bserowi, by się w zb ogacił 
polskim  groszem , ażeby był łaskaw  i 
na drugi rok to sam o u czyn ić  i p od
n ieść i u św ietn ić  naszą w ystaw ę?

Raz je sz c z e  pytam y czy  to się g o 
dzi ? C zyż napraw dęw ierzyć m ożna, że  
dlatego się na cyrk pozw ala, by ścią
gać do L w ow a p rzy jezd n ych  ? Czy na-

Srawdę w  iipcu lub sierp n iu  przyje- 
zie  kto do Lw ow a, by cyrk  p o d z i

w iać ?
Lubią cyrk  w e  L w ow ie?  Ale jeże li  

to m a b yć  argum entem , w  takim  ra
zie  daw ajm y bez ograniczenia dalej 
kon cesye  na różne t in g le  i tangle, na 
cyrk i w odne i  podw odne, niech  róż
nych  narodow ości b łazny w yciągają  
nam  z k ieszb n i p ien iądze, k tórych  tak  
dużo m am y i z  polskim  pieniądzem  
wrócą do sw oich  Y atęriandcw. A m y  
im  je sz c z e  podziękujem y, że  d zięk i im 
w ystaw a się u d a ła !

A strona prawna tej k w esty  i jak  
się p rzed staw ia?

Przeciw  u d zie len iu  konseneu p rze
m aw ia wszystko.

I ta k :
a) Kilku w sp ó łw łaścic ie li gruntu  

sprzeciw ia  się  w ybudow aniu  na ich  
g ru n cie  cyrku, a ustaw a budow nicza  
w yraźn ie  żąda zg o d y  w szy stk ich  w sp ó ł
w łaścicie li.

b) Rada szkolna  okręgow a sp rzeci
w ia się  by k ilka  kroków  od szk o ły  
był cyrk, w którym  przez cały  dzień  
odbyw ają się  próby z m uzyką cyr- 
ko wą.

c) Taki b u d yn ek  cyrkow y w  któ  
rym  m ieści s ię  k ilk a ty sięcy  w idzów , 
przedstaw ia straszne n ieb ezp ieczeń 
stw o ognia  tem  w ięcej, że  w ystarcza, 
by dw a szn u ry  przepaliły  a p łó 
tno nad cyrk iem  runie na publi 
czność.

d) Cyrk ten  ma stanąć blizko sta 
jen  arty lerzyck ich , m agazynów  w ojsko
w ych , m łyn a  parow ego Thoma i k ilk a 
d z ies ią t kroków  od domu kary. Co b ę
d zie  w  ra z ie  ognia przy  silnym  w ie 
trze?  Czy p. Praun przyjm uje na s ie 
b ie od p ow ied zia ln ość?

e) C zyż godzi się, by m uzyka cyr
k o w a  przeszkadzała nabożeństw om  m a
jo w y m  i nieszporom  w koście le  św . 
A nny?

Te w szystk ie  inotyw a aż nadto p rze
m awiaj^ za naszem  zdaniem  i m am y  
nadzieję, że ustępująca Rada n ie z e 
chce zostaw ić nam pam iątki sw ych  
rządów  udzielen iem  pozw olen ia  na bu
dow ę tego  cyrku.

Lwów d. 2 0 . marca.

m  praktycznego p. Ignacy Taczak z Miesz
kowa.

Prom ofcye. Wojciech Glaubiez Rokos
sowski rodem ze Sławie w Królestwie i 
Karol Brudzewski z Lednogóry (w Poznań- 
skiem) otrzymali na wszechnicy Jag ie lloń-  
skiąj stopień doktorów wszech nauk lekar
skich.

Ze sfer  ad w o k a ck ich . Dr. Jakób  
Uiberall wpisany został na listę adwokatów 
z siedzibą w Rzeszowie.

Ź armii. Komendantem 8 . pułku uła
nów (w miejsce ezasowo urlopowanego puł
kownika Redlicha) zamianowany Klemens 
Preuschen. — Lekarz pułkowy dr. Henryk 
Kowalski w Wiedniu otrzymał wyraz za
dowolenia casarskiego. —  Młodszy wetery
narz Szymon Soukup został przeniesiony do 
zakładu stadniczego w Radowcach; urlopo
wany z poborami Słonecki podporucznik 
artyleryi, a w stosunek pozasłużbowy prze
szedł Kubliński Jan podperucznik rezerwowy 
58 p. p.

K uflkursy. Rada szkolna okręgowa w
Gorlicach i Nowym Sąezu rozpisały konkurs 
na kilkanaście posad nauczycielskich.

Z m ia s ta .

K R O N IK A .
Lw ów  dnia 20 marca.

Zapiski osobiste. Namiestnik, Kazi
mierz br. Badeni, wyjechał dziś kuryerskim 
pociągiem do Włoch, gdzie przebywa obe
cnie jego małżdnka z córką. Celem głów
nym podróży, która potrwa parę tygodni 
jest Rzym.

Mianowania. Minister w y zn ań  i oświa
ty z a m ia n o w a ł rzeczywistego nauczyciela g i-  
m n az y u m  w Wadowicach dr. A n to n ieg o  
K a rb o w ia k a , rzeczy w is ty m  n au czy c ie lem  p a ń 
stwowej sz k o ły  p rzem y sło w e j w Krakowie.

Odznaczenia. Dr. Ludwik Gumplowiez 
został zwyczajnym profesorem austryackiego 
prawa w Gracu.

Znany podróżnik Dybowski otrzymał 
medal honorowy od franzuskiego towarzy
stwa geografii handlowej.

Cesarz polecił lekarzowi pułkowemu dr. 
Kowalskiemu, znanemu znakomitemu bakte- 
ryologowi, wyrazić najwyższe uznanie.

Odznaczenie Polaka. W Gryfii 15. 
bm. rfożył uą tamtejszej wszechnicy egza
min psMwowy magna cum lauda na ltka-

Pogrzeb 6 . p. J*k,efa Snplńskiego
bdbył się ,w sobatę przy bardza licznym 
hd^ials publiczności. Na osobnym wozie 
złożono wspaniałe wieńce od Wydziału kra

jowego, reprozentacyi miasta Lwowa, gali
cyjskiej kasy oszczędności, zakładu narodo
wego im. Ossolińskich i t. d. Za karawa
nem postępowała rodzina, dalej senat atea- 
demi.ki z protektorem dr. Balasitsem na 
czele, członkowi* Wydziału krajowego, ra
dni miasta z prezydentem p. Mochnackim, 
nauezyciela szkół średnich, młodzioe akade
micka i liczno zastępy pnbliezneśei. wśród 
silnej śnieżycy o godzinie 41/* ruszył kon
dukt ulicą Długosza, Akademicką, placem 
Halickim na cmentarz Łyczakowski. Prze
mawiali nad grobem prof. dr. Stanisław 
Głąbińaki i przewodnieząey Czytelni aka
demickiej, Maksymilian Liptay.

Do rodziny zmarłego nadeszły telegramy 
kondolencyjne od prof. Kleezyńskiego z Kra
kowa, od prof. Milewskiego z Krakowa, 
z Rady Państwa «d Szczepanowskiego, Le
wickiego i Rutowskiege, od JEks. dr. Bi
lińskiego i kilka od prywatnych osób.

Sztandar z r. 1883. Anna Neupauer, 
wdowa po lekarzu b. honwedów węgierskich 
komitetowa w ozasie powstania r. 1863, 
ofiarowała do muzeum narodowego przy 
bibliotece Ossolińskich we Lwowie sztandar 
oddziału powstańczego, który po wyparciu 
z za kordonu dostał się w ręce posterunku 
austryackiego. Sztandar ten jakkolwiek zni
szczony, przedstawia z jednej strony na bia
łym w kwiaty adamaszku w oblamowaniu 
pąsowem, malowany obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej z napisem „Pod Twoją 
obrorę — Uciekamy się!* Na odwrotnej 
stronie zaś obraz św. Michała Archanioła 
z napisem:

Święty Michale, Niebios Archaniele, 
ohorągwią Twoją stąjemy na czele : 

Trowadź Ty Polskę siłą  nieśmiertelną,
W straszliwej wojni* z potęgą piekielną.

Uczczenie kompozytora. U«zta na
jzośO dyr. Henryka Jareckiego, urządzona 
'staraniem Towarzystwa muzycznego, odbyła 
się w sobotę po przedstawieniu opery „Bar
bary Radziwiłłówny*. Przybyło na nią około 
50 osób z* wszystkich niemal sfer społe
czności naszej stolicy. Pierwszy toast na 
..eześ* twórcy „Barbary* wzniósł im. Towa
rzystwa muzycznego wiceprezydent magi
stratu, p. Romanowski, eo było hasłom do 
całego szoregu przemówień, pełnych uznania 
i źyezliwośei dla ulubionego kompozytora. 
Po uczci* rozpoczęła się poufna pogadanka 
i zabawa wesoła, a pp. Myszuga, Wolsthal, 
Schwarz, Niewiadomski, Wszelaczyński i 
Neubauser urozmaicili ją swemi predukeya- 
mi. Tak przeciągnęła sio zabawa clo godz. 3 
zrana.

W ieczorek kn czci Kopernika od
był sio staraniem młodzieży teohniekiej 18.
bm. w sali politechniki. Próoz wstępnego 
przemówienia p. Żychonia i odczytu pana 
Tulei, wygłoszonego przez pana Wareha- 
łowskiogo, podnieść przedewszystkiem nale
ży deklamacye panny Dzirytównej i p. Że
lazowskiego. Pierwsza wygłosiła „Wiochiię* 
Lenatowicza, a nadto „Zimę i Wisłę*, dru
gi zaś Ujesklego „Pogrzeb Kościuszki*. Na 
część m uzyczn ą  złożyły się: śpiew panny 
Bohussównoj, p Saeka, chór „Lutni*, który 
odśpiewał „Pieśń o ziemi naszej*, gra pan
ny Macielińskioj i p. R y b czy ń sk ieg o  (skrzyp- 
ce). Artystyczne kier©wni«frvr® wieczoiku 
spoezywało w ręku pr*L Wszelaczyńskieg 
Zakończył obchód  prof. Mnryniak pięknem 
przemówieniom, poozom odbył się zwykły 
komers.

W ieczór uroczysty ku uczczeniu pa
mięci Toofila Lenartowicza, urządzony dnia 
19. bm. w sali „Sokoła* przez Koło gi- 
mnastyczno-śpiewaekie nauczycieli szkół lu
dowych, wypadł bardzo uroczyście, choć 
udział publiczności mógł być większy. Na 
ti* zieleni pięknie odbijał biust lirnika-poety, 
którego utwory w doklamaeyi, ezy śpiewie, 
prawi# wyłącznie rozbrzmiewały z estrady. 
Taki układ programu nazwaó można wzo
rowym, zwłaszcza gdy i część muzykalna 
doń się wedle możności dostraja. Chór dam
ski pod batutą p. Lewickiego pięknie od
śpiewał pieśni narodowe „Gdyby orłem 
być* i „Patrz Kościuszko na nas z nieba*, 
tudzież w połączeniu z męskim pieśni do 
Lenartowiczowskiej „Kaliny* i „Piękności 
świata*. Z solistów pednieśó wypada udatny 
śpiew tenora p. M. Lewickiego, ucznia prof. 
Wysockiego, pannę Sechaniewiez zaś zby
tnia opanowała trema. Za to panna V*Tą- 
torska przepięknie odegrała rapsodyę drugą 
Liszta i wdzięcznego krakowiaka Moszyń
skiego, a kwartet eytrzystów rn^gł zadowo
lić nawot przeciwników „sztajeryzmu*. Sło
wo wstępne wypowiedział radea B, Bara
nowski z właściwą mu wymową, p. Jani- 
kowoki prócz deklamacyi programowej od
czytał okolicznościowy wierszyk p. Ignaeego 
Nowiekiog*.

Rant akademicki sobotni wypadł nie
zwykle świetnie, a jak nawot panie przy
znały —  przewyższył wszystkie inne bieźą- 
eego sezonu. Nie wchodząc w krytyczny 
rozbiór pobudek tego zdania pań, które dla 
rautu na samym wstępie tak życzliwie uspo
sobił zapewne wierszyk Redeeia, iew e zą

Ccgo, że najgorsza kobieta lepszą jest od 
mężczyzny najlepszego, liczymy się z faktem 
i zapisujemy, że sale kasynowe, przepysznie 
udekorowane przez p. Antoniego Popiela, 
zgromadziły wieczoru tego cały prawie 
htgh-Ufe naszej stolicy pod przewodem 
księżnej Lubomirskiej i marszałka ks. San
guszki. Flirtowicze byli w ciągłym ruchu 
rozmowa toczyła się żywo i ochoczo, a 
dźwięczne tony kapeli p. Rclla zachęcały do 
tanów — ale cóż ? post... nie wolno. W na
grodę za to umartwienie nóg przygotowano 
uczestnikom dwie inne biesiady: dla ducha 
i ciała. Państwo Żelazowscy ubawili iiirtu- 
jąeo pary wieszczem widzeniem ich przy
szłości, gdy „Pan i pani* staną się „Nim 
i nią*, panna Biondoli zaś wykwintnie wy
konała kilka pieśni, szafując hojnie głosem. 
Niestrudzone wreszeie „Echo* i p. Lewan
dowski stanęli też n i apel i uraczyli gości 
śpiewem i obrazami Ł ijwyoL osób. Pokrze
pieni na duchu podążali ue esinicy do cu
kierni, której ozdobą były piękności nasze, 
trafiki lub bufetu, by za 50 ct. — maTny 
grosz — posilić się.., po gospodarsku. Ależ 
poco tu rozwodzie się długo, należano z góry 
zaznaczyć, ie gospodarzem zabawy był p. 
Adolf Abrahsmowicz, goopodyniami wszyst
kie nasz* piękne panie. Cela dit ton tl

Z k raju .

Ku ezei Lenartowicza odbył się w
przemyskiej Czytelni naukowej 16 bm. wie
czorek. Po wstępnem słowie prezesowej czy 
telni p. Cecylii Mendrochowiozowej wygłosił 
profesor gimnazyalny p. Bolesław Stojanow- 
ski odczyt pt. „Lirnik mazowieoki i jego 
lud“. W części muzykalno - wokalnej domi
nował przeważnie śpiew p. Bronisławy Wol
skiej, śpiewaczki koncertowej z Wiednia, 
która umyślnie do Przemyśli przybyła w  
tym celu. Miłe wrażenie wywaił śpiew p. 
W. i gra na skizypcach p. M. Na ozęść 
deklainaeyjną złozyły się: wiersz Wilhelma 
Ruklina pt. ..Na zgon Lenartowicza11, wy
głoszony przez autora, tudzież utwory zmar
łego poety: „Wioehna11 i „Spowiedź wię
źnia11. „Wioehnę* wygłosiła panna S., zaś 
spowiedź więźnia p. G. Dochód z wieczorka 
przeznaczony na przewiezieni* zwłok Lenar
towicza dc kraju.

Dla Grottgera. Polscy malarze i rze
źbiarz* chcą* uezeić i utrwalić pamifó Ar
tura Grottgera, twórcy „Polonii* i „Litua- 
nii“, peety-rysownika, który z takiem mi- 
strzowstwem nakreślił dzieje walk naszych 
z przed lat trzydziestu, zawiązali komitet 
pod przewodnictwem p. Witełda Pruszków 
skiego i zwracają się do publiczności pol
skiej z prośbą, aby wsparła go swą porneeą 
i umożliwiła postawienie genialnemu arty
ście pomnika godnego ezci, z jaką każdy 
Polak imię Artura Grottgera wymawia. 
W tych dniach rozeszle komitet listy imien
ne, upoważniające do zbierania składek, 
które już teraz można przesyłać wprost na 
ręce p. Seweryna Bohma, skarbnika komi
tetu, Kraków Sukiennice.

Bach um ysłowy na prowlncyl. 
W Przemyślu w kasynie mieszczańskiem 
wygłosił 19  bm. prof. Stanisław Doliński 
odczyt ,.0  święceniu rocznie narodowyoh na 
tle dziejów ostatniego stulecia*.

W Stanisławowie 12 bm. odbył sio od
czyt p. Dempniaka „0 polskim ludzie*, urzą
dzony staraniem Gwiazdy. Słuchaczów ze- 
brato się dość sporo, przeważnie młodzieży 
szkolnej i pań z klasy średniej. Ubiegłej 
zaś niedzieli miał prof. Lowieki edozyt „O 
Olimpii* w sali kasynowej.

Z P o zn a n ia . Ż odczytów ks. prałata 
Chotkowskiego i prof. Stanisława Smolki, 
urządzonyoh na doehód ubogich, wpłynęło 
1387  mk. 50 fen. Obu prelegentów żegnano 
w piątek staraniom zarządu Towarzystwa 
przyjaeiół nauk skromną ucztą, poczem 
pierwszy wrócił do Krakowa, drugi zaś po
jechał z odczytem do Warszawy.

ż e  S ta n isła w o w a . Odbył się w „Gwieź- 
dzie*. Dnia 5. b. m. odczyt ks. Skarbow- 
skiego w „Gwieździe* „0 życiu i działal
ności Tadeusza Kościuszki * na dochód przy
wiezienia zwłok Lenartowicza do krąju. 
Czcigodny prelegent w pięknych i podnio
słych słowach skreśliwszy całe iycio i dzia
łalność naszego bohatera, zakońozył przemó
wienie swe odczytaniem poematu Ujejskiego: 
Pogrzeb Kościuszki! Zgromadzona publiczność 
  uwłaszcza liczni* młodzież szkolna, en
tuzjastycznymi oklaskam, wyraziła szanowne
mu prelegentowi podziękowanie.

W ybuńb n a fty , w  kopalni p. Stani
sława Klobassy nastąpił 16 bm. w Potoku 
kolo Krosna szalony wybuch ropy z szybu 
o głębokości 557 metrów. Rozpylona ropa 
z gazem wybuchła z gazem z tei głębo
kości 20  metrów ponad powierzchnię ziemi. 
Wybuch trwał od 7 godziny rano do późna 
w nocy i trwa jeszcze dalej, wszelako z 
mniejszą siłą. Wyrznciło ogółem w pierw
szym dniu około 500 baryłek ropy, co #ię 
równa wartości 3000 zł. Jest to wypadek 
rzadki i zdaje się, żezadecyduje o kopalni w 
Potoku. Wiadomo, że w lecie zeszłego roku 
kopalnia ta była największą w Galicyi i 
pod względem obfitości ropy nie miała sobe 
równej; ku jesieni jednak producya jej o- 
3łabła, a pod zimę podupadła eałkiem i ni* 
miano nadziei dalszego powodzenia. Teraz 
na nowo zacznie się ożywiony ruch w Po
toku tem bardziej, że p. Marya Klobasina roz
poczyna także nowy szyb, t  u br. Grabow
skiego dziś jutro pokaże się ropa. Z powodu 
wypadku tego zjeehało się do Potoka mnóstwo 
okolicznych nafciarzy. Dodać trzeba, że szyb, 
który wyrzucał ze siebie olkrzymią ilość ro
py, wiercony został przez inżyniera Adama 
Szymskiego.

Ospa panuj* na gminni* w Krowodrey 
od października, w Łobzowie od grudnia 
z. r. A gdzież są władze sanitarno?!

Z apędy rosyjskich zaboro^ *
skiewski bank ziemski, jak donoszą ir t. 
W ied., podjął na nowo starania o rozszerze
nie zakresu swej działalno ci na gu ernie 
Królestwa Polskiego.

Z m iana wIaaBO«oi. D. 7 bm. sprze
dane zostało państwo szonowskie (S.lą.k) 
wraz z przyległe®^ wsiami Bartowiee, Górne 
Datynie i Węełowice br Larisehowi mar- 
szałkowi krajowemu za 750.000 zł. Państwo 
te obejmuie 3011  morgów i należało dotąd 
do spadkobierców po pani Fatton.

Przeciw  Polakom. Rada miasta 
Bielska (Szląsk) wypisała dwie posady le
karzy przy tutejszym szpitalu miejokim i

uchwaliła, że przyjęci będą tylke lekarze 
narodowośei niemieckiej. A więc my Polacy 
gdy coś mamy do obsadzenia, żądajmy, żeby 
zgłaszający się był narodowości polskiej.

W  Ł a ń cu c ie  zeszłej niedzieli odbyło 
się walne zgromadzenie tutejszego towarzy
stwa gimnastycznego „Sekół“. W skład 
nowege wydziału weszli: jak# prezes dr. 
Walenty Szpunar, jego zastępca F. Kahane, 
dyrektor W. Żakliński, zastępca M. Dulęba, 
skarbnik L. Kuehar, sekretarz A. Buzek, 
zastępca sekretarza J. Załucki, gospodarz 
W. Krzyżanowski, zastępca gospodarza G. 
Bałueiński, B. Dzięciołowski i K. Zauderer. 
Uchwalono także przystąpić do Zwiąsku 
polskich towarzystw* gimnastycznych so
kolich i zbierać składki na buaowc włas 
nogo gma«hu.

Z e ś w ia ta .

Z e  s t o w a r z y s z e ń

Z m a rli

n i m o  n o  j j u i u .  -------------4 r  -  v u u « n

się pracy naukowej m ianow iou badaniom przy
rodniczym, azosogólnie botanicznym, jako człouok 
Akademii umiejętuoaoi w ńagrzebiu od r. 1867.

Sztuki piękne.
T ea tr .

Austryackle Muzeum. Dnia 13. bm. 
utworzył się Wiedniu komitet, którego za
daniem będzie przyprowadzenie do skutku 
wystawy przedmiotów sztuki z minionych 
wieków. Na posiedzeniu swem ułożył ów 
komitet listę zbiorów i znanych zbieraczy 
przedmiotów sztuki, których zaprosi do wzię
cia udziału w wystawie. Trwać ona będzi# 
od 15. maja do 31. sierpnia. Jako członko
wi* wchodzą de tego komitetu najwybitniejsi 
znawcy i amatorzy wiedeńsey.

Szajka a n a r c h is ty ezns. W Genowi* 
jak dososi G enfer J o u rn a l , utworzyła się 
dosyć liczna grupa anarchistyczna, która 
utrzymuje żywą korespondencję z anarchi
stami Francji, Włoch, Hiszpanii, Anglii i 
odbywa liczne zgromadzenia. Członkami tej 
grupy byli niejacy Thauto i Carry, aresz
towani za kradzież i usiłowanie morderstwa 
popełnione w praw .sławnej cerkwi w Ge- 
uowie.

F u n d a cja  im . a . M ick iew icza . W miesiącu
rnareu z ło ż y li: dr. M. Warmski od grona gim na
zjum niem ieckiego we Lwowie za luty 2 zł. 56 
ct.; prof. St. Romański od grona gimn. stryjskio- 
X* za ezas od września do marca 8 zł.; prot. Ja- 
nelli od grona naucz, szkoły reslnej we Lwowis
3 zł. 10 ct.; prof. P. P arylsk  od grona gim nazj
um czwartego we Lwowie 3 zł. 40 ot.; grono gim 
nazjum Franciszka Józefa we Lwowie 3 zł. 60 ct.-. 
dr. Tomasz Garlicki od grona gimn. brzeżańskiego
4 zł. 6ó ‘ t.; prof. S. M ajerski od grona gim n. v. 
we Lwowie 2 zł.; prof. Z. Sohnoider od grona 
gimn tarnopolskiego 2 zł. 10 ct.; prof. St. Rze
piński od grona gim n. wadowickiego 1 t l .  50 et.; 
prof. A ntoni Lorkiewicz ad Koła stanisławowskie-

fo 30 z ł ; dr. Stodolak od grena  gimn. św. Jacka 
zł. 25 ct.: dr. H. Biegeleisen 1 zł. 20 et.: dr. 

W arm ski od grona gimn. niem ieckiego we Lwe- 
wie 1 »ł. 55 ct.: dr. Kosiński w myśl ucliw,>ły z 
d n ia  2. lutego b. r. od K oła drohobycko-obyrow- 
sko Samborskiego 80 z ł ;  prof. Roman; Yetulani 
od grona gim n. sanockiego 5 zł. 40 ct. prof. S ta
n isław  G uliński od g rena  gimn. przemyskiego 
t  z ł 85 ct. Ogół wkładek wynosi z dniem dzi
siejszym 3545 zł. 59 et. W* Lwowie dnia 1»- 
m arca 1893. W  im ieniu w y d z iału : J ó z e f  C zer
necki ul. C horąiczjzny  1. 12. a.

D zlk ew ok t F i-auelazek , starszy aaaozyeiol 
szkoły ludowej w J odgórzu, w 64 r. i.

M ataszyń k l J m  ks.„ proboszcz w Piotrowi
taeh na Szląsku.

K arp ińska O ty lia , z Jsrochowskieh, w Sro
mie ió  bm.

Sztajn Teodor, profesor konserwatoryim
muzycznego w Petersburgu. Ont* w yksitafeił 
rodaków naszych: filum tufelda, obecnie prof- 
konserwatoryum, Miklaszewskiego i innyek. Prso- 
aiłoóó jego wiąże się ze wspomieniami o Siuma- 
nie, Szopenie i w ielu  innych, z którymi się 
przyjaźnił. Sztajn od r. 1836 przebywał w Rosyi, 
z początku w Rewlu, a potem, od 1871 r. — w 
Petersburgu.

A reim ow iez W iktor., brat niedawno smar- 
łego Adama, jeden e najwybitniejoaykh działaczy 
panowania Aleksandr* U . w Petersburgu 16 mar
ca, licząe lat 73. Urodził sie w Białymstoku w 
r. 18z0.

W uk otin ow lć Ludewit, urodź. 18. stycznia i 
1813 w Zagrzebiu, prezes klubu stronuietwa rzą
dowego w sejmie ohorwaakim, 18 bm. Pobłądziw
szy w iele na polu działalności, polityoznoj, oddał    miknawińifi ___

Swojskich współczesnych kompo
zytorów operowych policzyć można na 
palcach niemal jednej ręki.

Miincheimer, Żeleński, Jarecki, Gross- 
man, Hertz — oto oni w szyscy; dwie 
partycye ma inłody Sołtys, alo dotąd 
żadna z nich nie ujrzała światła kinkie
tów teatralnych.

Opera przeto nasza to ptak rzadki 
więc nie dziw, że z nadzwyczajnemi 
przyjmowany bywa honorami.

Jarecki z pośród wyżej wymienionych 
cieszy się największą ilością dzieł wy
staw ionych: Słyszeliśm y już jego m ło
dzieńczego „Mindovvegou, dojrzalszą „Ja
dwigę*, ubiegłej soboty zaś wśród fan
far i hucznych oklasków, przy uwień
czonym dyrektora pulpicie, rozhNpfy si? 
tony ostatniej jego partycji »»arbary
Radziwiłłówny*. " .

„Barbara* to dzieło cierpli
wej, kilkuletniej roboty- Lhcieć ją osą
dzić po jednorazowy® ^ y s‘ Uchaniu wobec
gorączki p r e m i i  tra.l)iacej Zarowno dy
rygenta, orki#strfb solistów jak i publi
czność - t  10 chyba niepodobieństwo. 
Słowa nasze niech raczej będą
spo*i®dzia z chwilowych wrażeń sobo-
tnich;-

Libretto „Barbary* wykroił anonim i> 
z 1 lagnuszewskiego „Barbary jeszcze ga- 
sztołdowej żony* — wykroił a raczej 
chory dramat pisarza wielkiego talentu 
lecz zmanierowanego romantyka na tekat
operowy brutalnie przenicował. Nie d® 
wiary p ra w ie  czego się tu nie śp iew a -  
a  j e d n a k  śpiewa s ię !  Jednem M owem: 
Jarecki doznał w tym punkcie losu w ie
lu już kompozytorów, którym ciężkie wi
ny s w o ic h  przybocznych wierszokletów  
w boleściach gładzić przychodziło!...

W czterech aktach z prologiem roz
g r y w a j ą  się tedy smętne losy n ieszczę
śliwej Radziwiłłówny ©pianej zresztą 
już na scenie przez Felińskich i Odyń- 
eów.

Po krótkiej przygrywce rzecz rozpo
czyna chór aniołów za kulisami o wła-
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GAZETA NaRODOW A z W torku dnia 21. Marca 1893

śeiwjra, S i H , ,  ostatnie
cym nabtroju 
jego tony, a juz

zdradzają-
y  o 

ełenzrywa mę życia

ski. il i namiętny śpiew ;
w .  tępn. _ »ty»
jlziar.ko t . 8®' .  p am za sceną, krótki 
odznacz, się j.P'.»»nn rfnck.cz.,. W s e c
J e Ł c-wartej charakterystyka
S u i^ y k a  w orkiestrze, następnie grom- 
£1 jędrny chor szlachty r)\< ięc będzie 
wóina, wojna!" i jej drugi u capdla  

„To obelga, drwiny". Tutaj pod- 
potrzeba jeszcze dwuśpiew Bur- 
^ygiuuuta „Znikła więc nadzieja 
kończący akt chór masek, 

aktu drugiego a 1 opery za-

cłior 
kreślić
bary i_ 
cała" i 

Koroną
r u e w  jest, zdaniem naszem, śpiew Zy 
ffinunta „Jaka dziwna zmiana duszy1 
| ) t0  co napisane zostało pod szczerem  
natcbnieuiem, co Jareckiemu zaszczyt 
Drz\n °sl * 00 w muzyce polskiej piękną 
zajmie kartę.

Z każdej nuty brzmi tu liryzm nie 
podejrzany, a w mistrzowskiej interpre 
tacyi Myszugi wprosi upajający. Charak 
terystyczną jest arya polonesowa starego 
Gasztełda, rytmiczny wielce kwartet see 
jjj czwartej, a interesujące niezwykle 
zwłaszcza ze względu na orkiestrę opo 
wiadanie Gasztołda „Czy wy znacie na
sze knieje V- W ejście Barbary działa 
uspokajająco, swojskim wdziękiem nęci 
oberek dziewcząt z za kulis dolatujący 
Duet Barbary i Zygmunta, na który au
tor niezawodnie wielki położył nacisk 
stanowczo jest przydługim i mimo bły 
skotliwy akompaniament skrzypcowy 
owiany naszym duchem ustęp „Niegdyś 
ja miałam chwile marzenia • brzmi su
cho, nie dość przekonywująco. Zakończe
nie natomiast daje chwilę rzetelnego za
dowolenia znużonemu słuchaczowi.

Z trzeciego aktu podnieść wypadnie 
scenę Stańczyka z rozsrożoną szlachtą, 
inwokacyę Górki, wyborny sekstet pro
wadzony z włoskiem zacięciem, drama- 
tyezną iście scenę pomiędzy Zygmuntem  
i Boną, solo Barbary zakończone krót
kim ale ujarzmiającym słuchacza duetem 
jej z Zygmuntem, wreszcie wszystkie tu 
demonizmem niemal nacechowane odze
wy Bony. Potężne, wstrząsające wrażenie 
sprawia końcowy chór mnichów, prze 
chodzących wśród bicia dzwonów z cia
łem królewskiem... Jest to jeden z naj 
cenniejszych fragmentów opery.

Arya Bony z a ktu ostatniego u data 
sję zupełnie kompozytorowi. Zasługuje  
na pTną uwagę szeroka scena “ °*au 
i mazur nieraz rześkim rytmem § nG J- 
Zakończenie dzięki Barbarze, ktora prze
mawia do serca; godnie wieńczy szla
chetne dzieło. & -est WSZędzie

12 ° w S b a d a n i a !  zrozumieć łatwo.

f osowj się ?*:P r a c o w i t o ś ć  jego nadzwyczajna 
i z a m i ł o w a n ie  sztuki są dobrą dla przy
szłości wróżbą...

Wykonano operę od pierwszej 
ostatniej nuty od święta z staraunośeią 
i pietyzmem rzadkim. Dyrekc.ya nie 
—iii»t~tni*t znacznego bardzo nakładu. 
Soliści, orkiestra i chóry nie poskąpili 
cierpliwych trudów',

Palmę wieczoru .zdobył Myszuga, ar- 
tjsta  w każdym calu, artysta z bożej 
łaski. P. Pąwlików-Nowakowska przeszła 
nasze oczekiwania tan: pod względem
ffry, jak i śpiewu pełnego wyrazu i sity.
A nie należy zapomnieć, że. kompozytor 

je oszczędzał ani na chwilę śpiewaków  
Obok tej pary na aplauz gorący za

robiła p Bellincioni traktująca bone na- 
Jer-fortttBBje- Arcypoprawny był v . Je- 
romin. na miejscu p Kiczman, Zegar- 
ko w sk i,  pp* okałska i Radwauowa. P. Bo- 
„■uckiemu przyszło porać sie z trudna 
L rtyą  Stańczyka.

Kompozytor był przedmiotem nieu
stannych owacyj.

Sala przepełniona — publiczność na- 
zrozuiniała i zrozumie nadal obo-

możliwyc-h kandydatur, które w danym 
razie ma komitet ściślejszy przedstawić 
o szerniejszemu komitetowi najdalej do 
15. mają b. r.

j) Ze wszystkie powyższe uchwały 
mają hyc podane do wiadomości dzień- 
ui om i komitetowi cent rai nem u wybór- 
czemu we Lwowie.

Komitet ściślejszy wykonawczy został 
wybranym, Jednomyślnie wybrano księ- 
cia Jerzego C z u r t o r  y s k i e g o prze
wodniczącym,  ̂ a dr. J a li 1 a , wicepre
zesa miasta Jarosławia., zastępcą prze
wodniczącego, i.ak dla obszerniejszego 
jak i dla ściślejszego komitetu.

rzekł

Na dowód o ile nasze uwagi, wypo
wiedziane a dzisiejszym wstępnym arty
kule, są słuszne i uzasadnione, przyta
czam v wiedeński telegram liberalnego 
Dzień, polsk. : „Wybór wiceprezydenta
w Izbie odbędzie się we wtorek. Zdaje 
się,  że M a d e j s k i  otrzyma 
nieznaczną tylko ilość głosów, gdy
c z ę ś ć  k l u b u  H o h e n w a r t
w s t r z y m a  s i e  o d  g ł o s o w a n i a ,  
C z e s i ,  antiseraici i „dzicy" głosować 
będą przeciw, a i Koło — jak sądzą -  
nie jawi się w wielkim komplecie; ty  
k o  n i e m i e c k a  lewica, jak jeden ma z 
s t a n i e  p r z y  M a d  e y  s k i m  W ko 
lach poselskich opowiadają, iż P* 
dcyski na wypadek wyboru przyr: 
zrzec się profesury.1*

Tenże sam Dziennik, poniekąd organ 
lewicy sejmowej , p isz e : „Wczorajszy
wybór wiceprezydenta Izby «’ ń-Olc ja
sno okazał, jak d z i w n a  k o n 11 g ll“ 
r a c y  a s t r o n n i c t w  nastąpiła tu 
ostatnim czasie. Rezultat głosowania o 
wiódł raz jeszcze, i ż  l e w i c a  w o < 
w k a ż d e j  w a ż n i e j s z e j  * w ® ® ■’ 
z w i ą z a n a  j e s t  z e s t  r o n n  i c 
k r a k o w s k i e m  tak, iż w rzeczy 
ści istn :eja dziś tylko dwa stronnictwa: 
zachowawcze czyli stańczykowskie ! środ
kowe czyli podolskie. Daleko (byc może) 
idące cele polityczne tego aliansu są nie
znane, dlatego też wstrzymujemy się ud 
wszelkiej krytyki."

JE. dr. Smolka otrzymał wczoraj 
Budapesztu telegram podpisany przez JE. 
hr. Zicliy i 75  p o s łó w  węgierskich, z naj- 
zaszczytniejszemi i Dajgorętszemi, praw
dziwie rozezulającemi wyrazami czci.

Kilku studentom i robotnikom w Pra
dze wytoczono śledztwo sądowe z powodu 
tajnych związków.

w

do

szft
wią

7ek sw ó j, obowiązek rdzennie pol- 
■ publiczności wobec dzieła sztuki 

skicj. f 
polskiej- 
v Oto co

f i

na dziś jest do powiedzenia.
V.

. r t n a r  teatralny. W tea trze  h r . 
T* w p on ied zia łek  „ E o z b itk i" ,  

Skarbka: D* A g i jz iń s k ie g o ; ju tr o  we 
kom- w *  , d ru g i „ B a rb a ra  R a d z iw iłłó -
w torek  P ° . a k tach  z prologiem  H en -
w n a “ opera  »  4 - 
ry k a  Jareckiego-

Wczoraj odbył się w Budapeszcie w 
sali gimnastycznej wspaniały obchód jako 
w rocznicę rewolucyi z r. 1848. Przema
wiało kilku posłów ze stronnictwa nie
zawisłych, mianowicie frakcyi czterdzie- 
stoósmaków, a dwóch robotników prze
mawiali) za powszechnem głosowaniem. 
Mówcy domagali się następujących rzc 
czy: najzupełniejszej państwowej nieza
wisłości i samodzielności Węgięr z sa
modzielną armią narodową, samodzielnym  
rejonem celnym i samodzielnym Bankiem  
narodowym; sprawi idliwego rozdziału 
bezpośredniego o; .nitkowania jako urze
czywistnienia równego obciążenia wszyst
kich obywateli, zniżenia pośrednich zwła
szcza podatków, zniesienia uwoluienia 
długów państwowych od podatków, zu
pełnej wolności sumienia i religii, zupeł
nej wolności prasy i zniesienia kaueyj 
dziennikarskich, dozwolenia kolportaiy 
ulicznej, powszechnego i bezpośredniego 
prawa głosowania, ustawowego ureguło 
wania prawa stowarzyszeń 1 zgromadzeń, 
emancypacyi robotników, bezpłatnego na
rodowego szkolnictwa, reformy Izby pa
nów na podstawie wyborów, zupełnej a 
tonomii gminy i komitatu, reformy p 
stępowania karnego i zaprowadzenia sdj 
dów przysięgłych (które dziś funguj 
tylko w procesach prasowych 1 polity
cznych), warunkowego zasądzania skaza
nych po raz pierwszy, oznaczenia maxi- 
murn kosztów sądowych, a wreszcie uzna
nia 15 marca jako święta narodowego.

namskiej komisyi śled czej, zawierają r 
odpis bonu na sumę 25.000 franków, 
płatnego z końcem lipca 1887 roku, 
a zaopatrzonego podpisem Andrieux’go, 
dalej listy i telegramy z pogróżkami, 
wysyłana przez Herza do Reinacha, ja- 
koteż rachunek sum, wymuszonych przez 
Herza, wraz ze szczegółową listą nazwisk 
i dat.

Nie brak także 1 Włochom „senza- 
cyjnyeh odkryć* w sprawie bankowej. 
Dziennik N apo li ogłasza facsimile auto
grafu pewnego eksministra, w którym 
prosi on p. Taulongo, aby do 156 000 
franków, jakie otrzymał już od Banra 
Romana, pożyczył mu jeszcze 50.000, 
a to 30.000 natychmiast, a 20.000 pó
źniej.

Rezultat rewizji banków włoskich, 
posiadających prawo wydawania bank
notów, przedłoży p. Giolitti Izbie' po
słów, według doniesień z Rzymu, w tym 
tygodniu.

Izba posłów ma byś 25. bm. odro
czoną na ferye świąteczne.

ną, Liiger zaś twierdził, że byłoby to 
przeciwne porządkowi dziennemu, gdyby 
dziś się odbył wybór drugiego wicepre
zydenta. Mimo to wniosek Chlumeckiego 
się utrzymał i przystąpiono do wyboru. 
Klub Hohenwarta głosował za Madejskim.

TELEGRAMY.

D. 17. bm. wybuchła w Rzymie pe
tarda na schodach pałacu Antici Mattei. 
Wybuch prócz zniszczenia kilku scho
dów i rozbicia okien, nie zrządził zna
czniejszej szkody. Bomba napełniona 
była. silną materyą wybuchową. W 
łaeu mieszkają trzy rodziny, a międz,/ 
niemi poseł amerykański. Biura posel
stwa amerykańskiego ni* znajdują się 
w tym gmachu.

Skupczyna strbska zbierze się H. kwie
tnia i zapewne po wyborze trzeeieg* re
jenta, zatwierdzeniu traktatów handlowych i 
uchwaleniu budżetu będzie rozwiązaną.

Książę bułgarski jsst widocznie ciężko 
chory, skoro zawezwano do niego na kon
sylium lekarzy Neussera, Billrotha i Polli- 
tzera z Wiednia. Konsylium postanowiło nie 
robie u księcia żadnej operacji.

D. 17, b. m. rozpoczął się w Sofii prze
ciw liii Georgiewowi, oskarżonemu o intelle- 
ktualny współudział w sprzysiężeniu przeciw 
księciu i Stambułowowi, oraz w morder
stwie Belczewa. Georgiew, który umknął za 
granicę, wydany został, jakeśmy juz »- 
donieśli, niedawno przez władze niemiec le. 
Trybunał wezwał 22 świadków.

W ied eń  d. 20. marca Montagsremic
T£x(rupost p isząc w sw oich  a r tjk u - działu którego rada nadzorcza walnemu

Koszta administracji wynoszą zł. 5.062 
ct. 94 w dziale zaliczkowym, a 1.217-04 
w dziale zastawniczym. Wysokość ko
sztów administracyjnych, wynosząca 2.21 
prc. kapitału obrotowego, która w ubie
głych latach do 4 prc. tegoż kapitału 
dosięgała, tłumaczy się tera, że stowa
rzyszenie składa się z 2 , odrębnie admi
nistrowanych oddziałów, a obok zwię
kszonych wydatków na personal, maga
zyn itp. płacić musi podatek zarobkowy, 
którym to ciężarom inne stowarzyszenia 
nie podlegają. Czysty zysk, co do roz-

Koło _
Telegramy Oaz. N ar.

polskie.
W iedeń  d. 20. marca. W czasie 

przerwy dla dokonania skrutynium co do 
wyboru prezydenta, odbyło Koło polskie 
krótką naradę, a to wskutek oświadcze
nia iiohonwarta, że klub jego nie bę- 
c zie głosował za Madejskim. Sokołowski, 
Roszkowski, a szczególnie Rutow6ki 
gwałtownie uderzyli na Hohenwarta. 
Rutowski ośw iadczył, iż nie stawia 
wniosku, bo musiałby go chyba sformu
łować w sposób całkiem nieparlamen
tarny.

Stadnicki wnosi: „Koło przyjmuje
oświadczenie Hohenwarta z ubolewaniem  
do wiadomości, głosować jednak mimo 
to będzie za Kathreinem*.

Jaworski oświadczył, że intencyę te 
go wniosku poda do wiadomości Hohen 
warta, mimo to na wniosek Lewickiego 
odbyło się formalne głosowanie, w któ 
rem utrzymał się wniosek Stadnickiego

Hompesch zgłosił protest przeciwko 
legalności wczorajszego wyboru w Kole. 
bo mylnie eo do terminu wyboru poin
formowany, nie był obecny przy głoso
waniu.

W iedeń d. 20. marca. Wiceprezy 
dentern Izby posłów wybrany Madeyski 
184 głosami, 16 kartek białych, kilka 
głosów rozstrzelonych. Jeden głos padł 
na Blocha. Z  koła polskiego brakowało 
około D W osłów .

W iedeń d. 20. marca. Jaworski po
dał do wiadomości Hohenwarta uchwałę 
Koła polskiego, prosząc go, aby zwrócił 
co najspieszniej uwagę swego stronni
ctwa na konsekweneye polityczne jego 
postanowienia.Car polecił nowy kościół św. Joachi- 

ia, budowany w  Rzymie na czpść Ojca 
w., przyozdobić swoim kosztem. Ołtarz 

główny będzie wyłożony płytami z lapis 
lazuh i z malachitu.

Jak

Ostatnie wiadomości,
s ł  a d o 
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mało- 
ciesza-

dzenie w spr 
państwa w nBOjsct 
Władysława Kozieb i„uT1f)ści 
wyborczego mniejszo,] rvl ■ .
sław-Cieszanów. Z okręgu jai 
go przybyło około 60 włościau, 
m ieszczan i obywateli, z okręgu 
nowskiego pan Gnoiński, prezes Rady 
powiatowej 1 poseł na sejm_ Na zgro- 
madzeniu postawił swą kandydaturę ks. 
kanonik R a  stor,.p rob oszcz z Radymna;
iadna ^  dotychczas zgłoszona nie została.

Po dosjo sgroma.
t o e i l .  p o « £ ^ r,wie
stepujące uchwały.

1) Że obecni na zgromadzeniu za
wiązują . i f  »  kom“ e‘

o1,1 5 T J2 '  tan* t0:
- I - ; j f & s
jego zastępcy- oinadzenie przyjmuje do

) ; 7 e w e n t u a l u e m  popar-
cieru “kandydaturę księdzu kuuou.k. P .-  

stora. . oi-nwoż pozostawia termin
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z Berlina donoszą, w komisyi 
wojskowej rajchstagu w sobotę odpiera! 
kanolerz Gaprivi zarzut, jakoby z obe 
cnym lzndem nie można było paktować 
i oświadczył, że ma dobrze rozważone 
przekonanie, iż żądane koszta ponieść 
można. Kanclerz broni projektu z zupeł 
nego przekonania i sądzi, ze ponieważ 
chodzi tu o bezpieczeństwo ojczyzny 
przeto do konfliktu nie przyjdzie.

Benningsen oświadczył, iż  nie traci 
nadziei porozumienia bądź _w tym, bądź 

nowym rajchstagu. J e ś l i  kanclerz nie 
ustąpi z wczorajszego odpornego stano
w isk a  p o r o z u m i e n i e  z obecnym rajchs- 

’ ;ost wykluczone. Rozwiązanie 
rajchstagu w teraźniejszej chwili dałoby
demagogii pole do działania. _aemagOp 1 _ 0(jrzucOno w drugiem

W g.lOSUWąu>« - - - - -  wszystk-iemi

Cl ytiim " m zeSw 6 głosom konserwaty-
gł0Sa“ BównKŻ odrzucono wszystkie m- 
wnym. Ro«ujez z(? posiedzenie komi-
ne wnioski. - O nisenmego referatu 

dla odczytam* , ^  kwietnia,
między 14 a i«

ne 
syi
odbędzie się

p  r r ż a • Wiadomość o
Donoszą z 1 a 7 .; ffSZędzie bar-

śmierci Ferryego sp < aWje takie, ja-
dzo bolesne wrażenie, P w  ksiąz.
kie sprawiła ś m . e B G p W  domu, w
ce złożonej w loży . 
którym Ferry umarł, znajduj.,
b c z n e  p o d p is y  k o n d o le n e y ]b e
tui ej szych osób. W  imieniu Garn 
sa* *ię jenerał Borius. Wpisało się n

się bardzo 
najwybj-

Rada państwa.
, Telegramy O az N a r.

W iedeń d. 20. marca. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby posłów przedłożył 
minister sprawiedliwości projekt kodeksu 
procedury cywilnej.

Nastąpił wybór prezydenta, którym 
224 głosami został Chlumecky.

Obejmując przewodnictwo przemówił 
Chlumecki do Izby, poświęcając pełBe 

słowa prezydentowi

łaoh w stęp n ych  o ustąp ien iu  dr. Sm oi 
ki, podnoszą je g o  znaczenie i jfcdno 
m jśiuość, z j a t ą  go  parlam ent uczeił.

E xtrapost donosi, że klub Hohen  
warta przy głosow aniu  na Polaka 
jako drugiego w iceprezydenta Izby po
słów, odda kartki próżne. Tudzież, że  
sią w inny eh tak że  klubach objawia 
silny opór przeaiw  kandydaturze Mo- 
deyskiego. Od klubu konserw atyw nego  
nie otrzym a on ani jed n eg o  głosu . 
M łodoozesi w ogóle n ie m yślą brao 
udziału w  wyborze prezydentów . Gło
sow ałaby przeto za M adeyskim ty lk o  

jczęśó Koła p olsk iego , tudzież lew ica, 
której kandydatem  je s t  faktyczn ie  Ma
deyski, i  klub Ooroniniego, w najpo
m yśln iejszym  razie tedy  1 10  głosów . 
Jeżeli się  przeciw ne jeg o  w yborowi 
grupy sią zjednoczą, to M adeyski doj
m ującej dozna porażki.

W ied eń  d. 20 marca. Mimo, że los 
padł na Madejskiego, te jednak wybór 
jego na wiceprezydenta Izby posłów wcale 
me jest pewny, ponieważ ani klub Ho
henwarta ani Młodoezesi nie godzą się 
na niego. Wskutek tego dopiere oblicze
nie obecnych posłów przed rozpoezęeiem 
dzisiejszego pesiedzenia okaże, czy kan
dydatura Madejskiego może mieć powo
dzenie.

W iedeń  d. 20. marea. Hr. Taaffe i 
Lr. Sehónborn b yli w  sobotą u eesa- 
rza, a to jak  słychać, w zglądem  pro 
gramu pracy nadchodzącej s e s j i  sejm u  
czesk iego.

P ctersb n rg  dnia 20. marca. No- 
woje W rtm ia  dom aga sią, aby uniwer- 
sotet durpacki i  politechniką ryzką, 
jako ogniska germ anizaeyjna, przenie
siono do W oroneża i Tuły, gd yż w  g łą 
bi R osyi brak je s t  ognisk  kultury.

B era  d. 20. marca. Ilząd szwajcar
ski odm ów ił rządowi niem ieckiem u  
wydania zam ieszkałego w Zurychu 
niem ieckiego socya listy  Kostera, oska
rżonego o krzyw oprzysięstw o i obrazą 
m ajestatu, poniew aż w ystąpek je g °  
je st  przew ażnie politycznym .

BerMil d. 20. marca. Okólnik ro
syjsk i V  sprawie zm iany konstytucyi 
bułgarrffciej przyjęły  gab in ety  bez ża
dnej odpow iedzi.

Post - donosi z K iel: Admirał Goltz 
przesłał' carow i na urodziny gra tulący e 
od m arynarki n iem ieckiej. Car odte- 
leg ra fo w a ł: „Składam m arynarce n ie 
m ieckiej najgorętsze dziąki“.

Voss. Ztg. donosi z Bukaresztu: 
K w estye form alne co do podpisania  
niem ieeko-rum uńskiego traktatu han
d low ego są ju ż  załatw iono. D elegaci 
rum uńscy odjeżdżają do W iednia dla 
dalszego prow adzenia rokowań han
d low ych z Austro- W ągrami.

C elow iec d. 2 0 . marca. W edług  
w czorajszego  b iu letynu lekarsk iego  
dr. F isch h o f ozuje sią trochę rzeźw ioj- 
szym , gorączka spada, a p etety t trechę  
sią objawia.

fizyrn d. 20. marca. „A genzia S te
fami" n ie zaprzecza doniesieniom  pa 
ryzkim , źe  b y ły  m in ister prezydent 
Drispi brał p ien iądze od ReinaoLa, ale 
brał j e  za t0; źe 0(j r. i S 66  aż do sw e
go w stąp ien ia  do gabinetu był adwo
katem  paryzkiej i  frankfurckiej lirmj 
Keinach w  je j  interesach włoskich. 
Reinach prosił Crtspiego w lu tym  r. 
1891, aby znowu objął jeg o  spraw y, i 
oraz zapłacił mu za leg łe  od r. 1867 
honoraryam. Jeszcze obecnie je s t  Cri- 
spi adwokatem  syna Reinacha, posia 
dającego dobra w e W łoszech.

Sofia d. 20. marca. Jak słyehać, za-

zgroinadzeniu wnioski do uchwały po
czyniła, wynosi zł. 2.608-01 i zwiększył 
się w porównaniu z r. 1891 o zł. 390-39. 
Bank zaliczkowy w Stanisławowie w cią
gu 2 2 -letniego istnienia udzielił człon
kom swoim pożyczek w łącznej sumie 
9 '/ ,  milionów, a rozdzielił czystego zy 
sku przeszło 80.000 zł.

Słoma i siano.

Wiadomości giełdowe.
L iró w  dni* 20 marc*. (Z Izby handlowej).
J Ł a je  za szluirę Kolej gal. Karola Ludwika 

£00 zł. m. k. £18 oO do £21-50. Kolej Lwow -Czern.- 
Jasska po 300 zł. w. a. 2 5 0 — do 262 — . Banku 
hipoleoznego po 200 zł. w. a. 355.— do —.—. 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a. —.— do 215.—.

L isty  zastaw n e za 100 z ł . : Banku liipot. gal. 
5%  losow. w 40 lat. 100-70 do 101.40, 5%  z 10% 
preui. 100.70 do — , 47s%  los. w 50 lat 100 
do 100.70. Banka krajowego 4 '/2° 0 los w 51 lat 
iOO 40 d# 10110. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 40,0 
98.50 do 99-—, 4 % los. w 417 ,'la t. 96 50 do —.—, 
4 7 ,» , los. w 521. 101-— do 101-70, 4°,' los. w 56 
lataeh 96.S0 do — — .

Liaty d la żn e  na 100 zł. Gal. Zakł kred.w łośe 
n  iikw. -  .— do —.—. Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w likw. 6 %  los 

15 lataeh 50.— . do —.— .

Obligl za 100 z ł . : Indemnizaeyjne galie. 5%  
k. 105.— d» —.— Galie, funduszu propiua- 

cyjnego 4 % . 96 70 do 97'40. Buków, funduszu 
Diopinaoyjnego 5*|0 t l2  — do — —. Kom. bauku 
tr* owego 5ci„ w. a. T. ein. —-— do , 5%
II. em. 101 80 do — —. Pożyczka krajowa z ro
ku 1873 0*|„ w a. 1( 4.50 do — , z roku 1883 
4 7 ,*|, 100-40 do — , 4U|„ 95 60 d o  . Po
życzki 4-pre. keronowej 95’50 do 96"20.

L osy: Losy miasta Krakowa 23 50 do 25.
Losy m iasta Stanisławowa 34 — do 37.—.

W aluty: Dukat cesarski 5.65 do 5.75. Napo- 
le»nd#r 9.60 do 9.70. Półimperyał rosyjski 9.70 

— ■—. Kubel rosyjaki srebrny 1.27 do 1.31. 
Kubai rasyjski papierowy 1.26-75 do 1.28-75 100 
marak niemiaekieb 5910 do 59 60.

W ied eń  dnia 20. marca. 
łR jyw anoyjer.g '.: dolno-austryackie siana leśne 

3-90—3-70 toż łąkow e 2-40—3"60, słoma w sno
pach 1 8 0 —1-90, koniczyna 3 00—3-40.

N afta .
W iedeń  20. m arca [telegrafowane). \ 
Urzędowy kurs brzmi : Olej rzepakowy prom pt 

ab m e n  3 2 -5 0 -3 3 0 9 , olej lniany angielski 
prom pt an W  ren 33.50 lo  34-00. Nafto typu flo- 
ndorfskiego z natychm iastow ą dostawa 17-50 do 
17-75, czysta zupełnie 1850 do 18-75 m arki 
kraj. W agenmann S tandard  W hite 17-50 do 17'75 
czysta zupełnie 18-50 do 1S-75, Pardub icka  W ia 
tę Eose 18-50 do 18-75, detto  S ta n d a rd  W hite  
17-50 do 17-75 bogum ińska W hite  S ta n . 18 75 do
19-00, detto S ta n d a rd  W hite  17-75 do 18-00, ga
licyjska Standard  W .i te  m arki Skrzyńskiego
17-50 do 17-75. cesarska tejże m arki 20150 do
20-75 galicyjska S tandard  W hite  m arki G arten- 
berg et Sehreir 17 50 do 17-75; kaukazka fiuma- 
ner 18*50 do 18-75, ta i am erykańska 19-50 do 
20-—, kaukazka z Tryestn transita  4-80 do 5 00 
kaukazka z natychmiastową dostawą z W iednia  
20 00 do 18 00, amerykańska tryesieńska D rei 
K rouen  ab Wien 18’50 Jo 18. <5, ostrr v,ska A polio
18-50 do 18.75, taż Standl W h ite  17.50 do 17.75 
salonowa marki Fibich-Stawiarski p ro n .p t 18-50 
do 18-75.

N a d e s ł a n e .

rodzfna g łn c h o n ie m y c n
w tak bardzo przykrych sto-

po-

Pewria
znajduje sio
simkach inateryalnych, że nawet drobna 
moc byłaby dla niej bardzo pożądaną. Datki 
należy nadsyłać, Adolf Seideman Stawiński, 
nlica Zamkowa 1. 6 .

Ganz seid. bedruckte Foutards
vo n  8 5  k r .  bis a. 3 -es P. Met. lCa. 450
yersen. Disp,) — sowie ss l.w u rz e , w e isse  und 

farblge Seidenstoffe ron 45 kr. bia J 11*65
per M eter — glatt, gestreift, karrirt, gemustert, 
Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
Terseh. Farben, Dessins etc ), porto- undzollfrai. 
Muster umgebend. — Briefe kosten 10 kr. und 
Postkarten 5 kr. Porto nach der Sehweiz. Sei- 
den-Fabrik S. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant) 
Zurich. 763 2

W iedeń d. 20. m arca (telegrafowane^.

a ź e u t j : papierowa 98-70, srebru*
98.60, austr. koronowa S 6 95, złot* 11715, w eg 
kor.n . 95 5#, złota 115.65.

. Akeye przed sieb loratn  tranaportowych : Ko
Karola Ludw. 219-50, Czerniowieekiej 261-—. 

Półnoonej 295-50, Państwowej 313-75, Północno- 
zaohod 243-16, Węg. półn.-wschod. 205-75, P o łu 
dniowej (liombardy) 10950, arc. Albrechta (za 
200) 90-—, Bukowińskich kolei lokalnych (za 200) 
166-—, Kołomyjskich (za 200) —•—

Akcye banków: austr. węgiersk. na 603 zł. 
837-—, anglo-austr. 15$—, Landerbnuku 244*50, 
Unienbanku £ 6 2 — , buków. Z akład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 140-— c/.esk. Bnnku eskont. za 200 zł. 
535, galie. Banku liypot. za 200 zł. 365, galie. 
baku dla handlu i przemysłu za 200 — , 
chorw.-ił«w. Banku kraj. liypot. 120"50 Żiwuo- 
stłnska banka 113-50. Kredyty austr. 351-00. Kre- 
dyiy węg 408 75.

P óżyezk i p u b liczn e  : Gal.obligi indem. 105.— 
Gal. propinacyjne 96.50, buków propin. 103.— 
buk indem n. 105-50, 4 '/ ,  pv, sa) krai. z r, 1883 
i' 84 101-— ; z r. 1891 96 —.

L isty  zastaw n e 5 pr. Gal. Banku liypot. 
103-75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 103"—, 
Ga], T»w. kred. ziem. 9850, 4 pr. Banku kra-

Syrop z Polifosforanu Wapna Pp. 
Grimault i Sp. aptekarzy paryskich jest 
nietylko preparatem uznanym przez pró
by i doświadczenie dla zapobieżenia i 
leczenia CHORÓB P I E R S I O W Y C H ,  
R E U M A TYZM U , KATARÓW i K A SZLU , 
ale najdawniejszym środkiem, który przez 
ewą skuteczność zdobył sobie powszechny 
rozgłos. Dość je s t  spróbować dla poró
wnania go z innymi środkami podo- 
bnemi, żeby mu oddać zasłużone pier
wszeństwo, uświęcone przez najznako
mitszych lekarzy w świecie. Pod jego 
wpływem kaszel się uśmierza, poty no
cne ustają i chory szybko wraca do"zdro- 
wia 1 do dawnej tuszy. 767

W IJ DO UO ŚĆ UŻYTECZNA.

Przypominamy, że Wino C hasiaing  
jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20  przeciw boleściom żoładka, mozolne- 
mu i trudnemu trawieniu (dyspepsyi), 
gastralgii, utracie sił i apetytu, Znajduje 
się w głównych aptekach. 745

jsw ago 100'60, buiiow. Zakład, 
buków, kasy ostetędu. 102-—.

pr.
kred. ziem. 101,

ieg. Czerw | 
rski e 24‘—

L ó s y : austr Czerw, krzyża 18-50, wi 
krzyża 13'25, Bazylika 8’10, Krakows 
Stanisławowskie 35 '—.

Waluty: Kuble papier. 127-37. 20-markówki 
11"87, 20-frankówki 9'614, sorereings l2"69, tu 
reckie liry złoto 10-86 100 markówki 59 32, wło
skie 100 lirówki 46-25.

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Lwów 20. marea. Bauk roln. r,0touj '1 . ‘ L ł!?? 
kilogr. loco Lwów: Pszenic* gotowa 7.30 do (.70. 
Zyto gotowe 5.9v do 6.15 Owies obroozny 5.20 
do 5.67 Jęołulień 4.50 do 5.60. Kzepak 10.50 do 
11-— Gronh 6.— do 9.—• Wyka 4 50 ,do f - 25- 
Bobik 5 — do 5.50. tłreczka 7.— do 7.60, Kuku- 
rudza stara 5 60 do 6.85 nowa 4.80 do 5.16, 
fihmiol z* 56 kilo 60. -  do 85.—. Koniczyna 
czerwon» 60-— do 7 5 - ,  biała 6 5 . -  do 8 0 . -  
szwedzk* 65:— do 80,

Spirytus za 10.000 It pret. złr. loco staeye 
koiei 11"—11 26-

l/sposobienie lep«ze co do pszenicy 1 owsa 
trwałe, na rzepak Jniankę popyt wzmaga się, z 
innych produktów tylko celniejsze gatunki do sie
wu poszukiwano,

Produkty zwierzęce.
IT lrdoń  20 . marca. Sprzedawano za 1 zł 15 -  16 I 

sztuk świeżych ja  sadsonyeli 4 3 —44. Masło sto-

B a c z n o ś ć !

Słynna woda gorzka z Ofen uzyskała 
już wszechświatowe rozpowszechnienie. 
Z rozmiatyeh miejscowości Węgier ogła
szają sią z podobnymi wodami, ale tylko 
gorzka woda ze źródła Franciszka Józefa 
w Ofen po wielokrotnych chemicznych 
analizach okazsła e/ę prawdziwie skute
czną, jako środek niezawodnie przeczy
szczający, oraz przyjemny w smaku Aby 
uniknąć omyłki należy żadać wyraźnie • 
„Gorzkiej wody Franciszka Józeih 7 O '

, « T r « k ,  f W
w etykiety podrobione bafcUo

Z a k ła d  fo to g ra flo zn y
artysty malarza

L . K O F H L E R A
we Lwowie pl. Ma.-yeck, (wejście od ul Krętej).

* ‘ljęcia i powiększenia.

czci słowa prezydentowi drowi Smolce
dodając, że trudnym jest obowiązek!ślubiny księcia  odbędą sią p ierw szych

przewodniczenia Radzie państwa po'ta-j<3ni kw ietnia

d n ? w  s e n a to ró w , d e p n to w a n y  
d n ,k ó w  p u b l ic z n y c h .

donosi, że dokumenty 
Ue 17. b. ra. ’ de]eglltom pa

ch i urzr

wrfczoue

kim mężu jak Smolka. Zapewniając, że 
jako prezydent przestaje być partyjnym 
członkiem Izby, prosił wszystkich stron
nictw o poparcie, i wyraził nadzieję, że 
lędą w parlamentarnych pracach zgo
dnie postępowały.

Mowę tę przerywali od czasu do cza
su młodoezesi wykrzykami zdziwienia 
niedowierzania, a oklaskami przyjęła ja 
tylko lewica.

Następnie wniósł Chlumecky natych
miastowy wybór pierwszego wiceprezy- 
denta, zaprotestowali jednak przeciw te
mu Steinwender i Kaizl, który nacisk 
30-łożył na bezwzględność Izby wobec 
ego stronnictwa. Polakom szczególnie 

zarzucił, że się z jego stronnictwem w 
żaden sposób porozumieć nie chcą.

Liiger sprzeciwił się wnioskowi Chlu- 
mecky’ego z formalnych względów.

Nastąpiło głosowanie i wniosek pre- 
y den ta "został przyjęty.

W iedeń 20. marca. Pierwszym wice
prezydentem Rady państwa wybrany zo
stał Kathrein 202  głosami. Kilka głesów  
m dło na Lienbaehera i Madeyskiego.
P Przeciwko przystąpieniu do wyboru
drugiego  wiceprezydenta przema wiałStein-

- to dlatego, bo kandydatura na
n JŁ *  aopi.ro « została ogłoszo-

Pogłoska o zamachu na keiąeia, 
je s t  czczym  w ym ysłem . Ksiąźą naba
w ił się ty lko  zaziębienia ucha, które 
stwardniało i zdawało się, źe  będzie  
potrzeba operaoyi.

Dział ekonomiczny.

— Finanse na prow incji. Bank
zaliczkowy stanisławowski liczy 911 
członków z deklarowaną kwotą udziało
wą 68.700, a wpłaconą 40.917 zł. Fun
dusz rezerwowy wynosi 6.007, wkładki 
oszczędności przeszło 1 0 0 .0 0 0 , na po
życzkach 155.965 zł. Zastępstwo Banku 
krajowego rozwija czynności swoje tak, 
że w szeregu 54 zastępstw w kraju zaj
muje pierwsze miejsce. W ciągu roku 
eskontował Bank krajowy za pośredni
ctwem Banku stanisławowskiego 1.312 
weksli na sumę zł. 417.882-73, inkaso
wał 551 weksli na sumę zł. 204.705-92. 
sprzedał efektów za 19.500 zł. Wnie
siono 29 podań o pożyczki hipoteczne 
w sumie 59.960 zł. Ogólny obrót kaso
wy w tym dziale wynosił zł. 866.360-55.

s»wiiie do ja-kości, masło wiejskie 
t»rj«w e 9 95 do 1.05 klg.

Smalec.
W iedeń  20. marca.

N etłw ano 7.11 100 kilo sm alcu 5 5 -_  
nina trzym* się w cenie 51 zli-.

S p iry tu s.
W iedeń 20. m arca (telegrafowane), notowano

MO—l -35 zł l

lo 5(i-

Chh ssal ng1 wo * Iw o  ̂  e  ̂0 *0rH m i W ina  
Kueker i W ewiórski. ’ ^  PP' MlkoIasch'

r o z k ł a d  p o c i ą g ó w
obowiązujący od 1 . m aja ! 892.

(Czas IwoiosJci).

Towary kolonial ne
T ryjest dnia 19. marca. K a w a  

Rio 103—112, Santos Good Averahe 
H am burg 19. marca K a w a  

A irage" aa  marzae 82-2ó, n ,  mai* 
sien 79-50. J

za 100 klgr 
103— 115 

„Santos Goor 
$0 50, na wrze-

super
„Fair

Wiedeń 20. marca. Kawa Mnn 11 
ior“ 1 1 2 -1 1 4 , Rona m i 100 % ■ ) „Santos

zwyczajna" 1 0 2 -1 0 4 , C ey fo ^H -° ,4 ~ 106-
Highgrown1'

A ierage" 106

137—153 stosownie do gatunki", --------
*rown“ 129—135, . jCeylon perfo, ” yIon Low"
„Portorios" 140—145, 
wa żółta-' średn ia  135—h o  
rpom pt z Tryestu.

ik  ^
„Menado" 165—165

Cwoee.
W iedeń 20. marca.

u'2o, - oa4za k,->
ę-?0, do gotowania 0-16—o ln  ’’ o-08—

A(i tr A.-ik i kr,i 1 v  6 0  U ł u ,  irSftilUUg&lU
i t n r  l M  M S  0-24—0 (55. marony 0 -82-0-25  

oytiyny 1 d0—2 00, pom arańcze 1 6 0 —5 .00.

Kartofle.
Wiedeń 23. maroa. Żółte okrągłą 3 30  3-40

I ip f .1  7-------730 , Pół-K ipfol 5 - 0 0 -5 1 0  per ą

z a

K uryer Osobowy

Krakowa 307 10 <1 5 ‘-« 11-01 I 7-i«
Powoł. zi’odz. 3 10 IQ-02 1 0 5 * - _
(zgł.dworcai 2-58 941 0*3
5zm-niowiec 6-36 _ 9 56 3-32 I0*b ---
Stryja _ 6 10i 10 21 7 41 --
Bełżca _ _ 9-511 -- --- --
Sokala _ — --- --- 7-86
ii  innej Wody — "

, --

M le- 
ssany

f r i / t i l ó t l i

Krakowa 
P odw. n»l'Oil(. 
(na gł. dw.)
Gzerniowiec
Stryja
Oełzoa
Sokala

o Ol 3 50
-  I 2-45
— 2 57

lOjty —

801 
9 17
9-40
7-561*41
4-48

6-««
6'5o
7-51
iTz
9-16

7-en
SJ*3r

8-82

ozarnfhn.j?oznLkź i r l r r Hty P°dkr68!oUe sa
wiscamem ^  *
średnfo* europejskiego 0 . “ ,in ', t  35 od4r,m k„„A ego, % m ianowicie: g j v

-owo-europejski (kolejowy, wskazuje J o d ł ę  
gai lwowski wskazuje go.lz 12 m inut 3ił?_12,



4 GAZETA NARODOW A z Wtorku duia 21. Marca 1893. Nr. 66
D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

po cencie od wyrazu.
NOŻYCZKI ogrodowe ręczne po 90 ct., złr. 
1, 1-20 do 2-50. NOZYCZKI ogrodowe n » 
drążek po ztr. 1 i I  SO. NOŻYCE angiel
skie do szpalerów złr. 3 i 3 '50. SZCZOTKI 

M A S Z Y N K I uniw ersalne do tarcia m ieda stalowe do czyszczenia drzew po 75 ct 
l f l  łów, b u łek , cukru  i t. p. po z łr. 1 -70 ,-^OŻE OGRODNICZE angielskie na  jedno 
poleca P io tr C hrząstow ski, handel żelaznyi0strze 1° *łr. 1 i 1 1 0 . na 2 ostrza i kost- 
we Lw ow ie, pla< K apitulny 1 (naprzeciw ^?, eiine 2jri(f, m ałe Henkelza de okaiizo- 
katedry). 498 wania '.5 ct. P i ł .K I  ogrednic-ze po 75 et.,

  złr. 110. ŁOPATY stalowe do 35, 40 i 45
. iet. FIYDRONETX z wężem gumowem po 

ŁOPATY angielskie de dreno- 
r. wania od z łr. 2 80. MASZYNKI em erykań-

skl® P» strzyżen ia  bydła po zł. 2-25., fran-
AnotiA łTrt Irflni 2̂ 1’ 2’10

■ JA R C E L E  PO D  B U D O W Ę na sprzedaż11'! ' I ' f  Ya
(  py łu  ni Sad/imninticii 1 ó Dli 'mm nr!., iZlI. o * 1 v-przy  uk Sadownickiej 15. Bliższa wia 
domośó w kancelaryi adwokata 
ekiego, u lica Karola Ludwika 1.

Ad m i n i s t r a t o r  d ó b r  34  lat liczą
cy, pozostawał dłuższe lata w wiekszyc-ii 

eh ...................................w zachodniej i wschodniej Ga 
lic-yi, obznajomiony z wszystkiemi gałęziami 
ro ln ictw a, rozumiejący się dobrze na  gó
rze lnietw ie, opasie b y d ła , rach u n k ó w  ści.j 
Poszukuje posady od lipc-a lub w 3 m iesią
ce od umowy. Adres : „A dm inistra to r11,
post. rest. Tarnów. 502

ouskie do kon
poleca 4120

A N T O N I  h a l s r i
handel towarów żelaznyeh 

w e L w o w ie , p lae  M a ry a e k i I. 9.

i J u ż  d n i a  
1. k w i e t n i a

wygrania
na300.000 z łr . d0

W ied eń ską  Prom esę kom unalną
Główna w y g ra n a :"11161' 2 0 0 . 0 0 0  Z ł r .  W .  3 .

Promesa Cisańska Główna ioo.ooo,
O bie p r o m e s y  r a z e m  ty lk o  6  z łr . 4 '2 7

Wechselstnoen - Aclien - Gesellscflaft

„ M E R 0 U R 11
\ k l \ n n  I  ) W o liz e i le  10 . 
w w l u i l  M a r i a h i l f e r s t r a s s e  7 4  B .

Z a b e z p i e c z e n i e przed utratami wylosowania.
T a ry fa  na dzień 1 . k w ie tn ia .

W iedeński los k o m u n a ln y ................................
Los Rudolfa ...........................................................
4°/o Los reguUc-yi C i s v ....................................
G% P rio iite t żeglugi D u n a j u .......................
5%  Prngski P rio rite t przem ysłu żelaznego 
5%  „Tem»s Bogatlial W asscrreg.“ . . . .  
4 l,2°/o Pożyczki srebrnej węg. kolei państ. 
4 Yb̂ /o Węg- obiigacyi p ropinacyjre j . . .

Pi-emił Stiwta karsn
40 '— 7, a sztukę złr. 45—
40-— ., 15 —
30 — „ 27—
3 0 ‘—  za zł. 1 0 0  n o m . „ J 5 -
4 0 -  „ .  5 —
05*— 7, A' —
“ - ,, 3 50
0-5- -  „ 2.50

PO S Z U K U JE  S U B JE K T A  handel 
cien, bielizny, koronek, ga lunM rji i ro-|,. 

hót kobiecych M ariana Zygmuntowicza z 
dniem 1. maja d la Kołomyi Ubiegający się ! 
o tą posadę zechcą p rzesłać  odpisy świa- Tj10 
deotw pod ad resem : M arjau Zygmuntowiczl. i10 
Radowee (Bukowina). 499

|Uwajri godne!
»• Netto franco złr.
„  4 ‘ . kilo Drvndzv celnei 3-60 do 3 80

Kartofle

Pisownia “ Tfil.
C ł a n n n r s f l 9  n* podstawie właści- 
O l u l i u y i  o n a  wości jeżyk* polskie

go, wydania trzeoie. — 60 ct.
Tych dziełek dostanie w księgarniaeh lub 

u au to ra : ‘ 4K4°t 4̂
M. S u ch ock iego , W ien I I .  Y erein g  26.

M agnum  honum  
poleca na zbliżającą się w iosnę, po prze- 

franeo złr.i Pr ' lWadzomu kilkuletnich prób w uprawie
Bryndzy celnej 
D s tte li ccinych 

„ marocco 
E ig  sułtańskich  
„ -wiankowych 1'75

Kawy Ceylon wybornej 10-50
celnej 9 50

kilo Karafiołów  l -70 do D90

N  a n c b f c i e l k a
k a to liczk a , z egzam inam i z wyższych za
kładów  naukowych , z konw ersacją  francu
ską, m uzykalna, szuka posady od 1. kwie
tn ia . Adresować: M. Mi Gleiwitz, p. rest.

Poszukuję d la tutejszego domu spedycyjnego

b u c h a l t e r a
nieżonatego, wolnego od wojska, jeduooze 
śnie obeznanego z korespondencją  przewa 
żnie niem iecką, a również polską. Oferty do

M a r k u sa  O-r&dstein
w  Szfe-ftkow ie. 4334

48;
48/lO ,,
Bito. 5
49j 0 kilo Migdałów słodkich I. 6 7.5
4 \ „  „ .  „ II. 5-80
4 ‘/j  „ Miodu najcelniejszego 3 60
4 Va n 77 celnego 2 9 0
41/, ,, Pow ideł wybornych 2‘— do 2-40
Bto. 5 bilo Pom arańcz lub cytryn 1-70 do 2 

kilo Rodzynków su łt. 3-— de 3T0 
4*/lt ,, Smalcu świeżego 4-— do 4 50
ł 9/i* ,, S łoniny solonej 3 60 do 3 7o
47., „ , „ wędz. lub p ap r 3'80 do 4—
4’/,,, „ Śliwek suszonych 1. 2'20 do 2'50

Cenniki wysyłam  france.

Tomasz Gurowicz

i r a n c o  m i . i f  , , . . > , r . .
3*60 do .3 80! JaKo aosKonalo i nader zniju-zne do jpgzb- 
3 .3O 3  r>0 n *a * •afcoteż nu kannę dla bydła i c a  wy-

0*^0; sp iry tusu

840  S k a r b . P o zn a n k a  H etm sn sK a.
Cena za 100 kilo wraz z workiem loco sta- 
cya Korki W ielkie złr. 2 ‘20. Zamówienia 
przyjmuje Zarząd dóbr w Poznance H et
mańskiej p. Grzymałów, za opłatą gotów
ką lub za zaliczką kolejową. Niżej 700 klg.

nie sprzedaje się. 4230

stary Cognac
destylowany, z wina własnej upraw y, d* 
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
bu telk i za 6 złr., albo 2 litry  *» 8 złr

B en ed y k t H ertl, właściciel dóbr. 
zamęt Golitsch przy Gonobltz, Styrya

B a d a  p e s z t  4274
V II., K ir a ly  n to z a  31 .

Od 1. sierpnia p rzep ro w ad zan a  sw ój 
w ła sn e g o  d o m u .

1. sierpnia 
eksport do

$ W r
J A l t f "

JA HZ ł \ 4
jnbilor i zlotaik

fwe Lwowie, pi. M arjaok^
• poleca swój bogaio za. 

opatrzony sk ład  w y.o- 
bów jub ilersk i eh, z ł0- i 

t je b  i srebrnyeh
p» najniisz/en

reoŁtii.

h a n d e l

J a n a  H k d l n
we Lw ow ie

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. P05, 1-55, 2, 2 25, 2 59 i 3. 

K oszu le  z przudam i pikowemi i fałdzi- 
kam i (zakładkam i) po złr. 2-75 i 3. 

K o szu le  k o lo ro w e  kretonowe i erfor- 
towe po zł. 2'50 i 2 75.

K o szu le  nocne p* złr. 1 6 5 ,  2 , ozdo
bione na wzór ukraińskich , po złr. 
2 4 ', 2 60 i 3.

K o szu le  d la  c h ło p a k ó w  po złr. 140  
i 1-60.

K a leso n y  d la  c h ło p a k ó w  po 85, 05, 
złr. 1, 110.

P ó łk o  s z a lk i  z kołnierzam i 50 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 95, zł. 105, 1-15, 1-45, 1 65, 1.80. 
K o łn ie r z e  tuzin po zł. 2-40 i 2 80. 
M ankiety  tuzin po zł. 4 i 4 80 . 
C hnstk i płócienne, tuzin po złr. 2 40 . 
K a fta n ik i letnie od potu. bawełniane i 

siatkowe, po et. 60. 90 do zł. 140 . 
B ie lizn ę  letnią w ełnianą prof. Jag-r<i, 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

K R A M  ATM
w najw iększym  wyborze.

Zamówienia z prowincyi wykonują się 
naj« tarann;ej. 4 .1 6

Dia starszych i młod. mężczyzn
Najlepiej zastępują kopalwc-kubeby, p a r
ły  san tałow e i wszelkie inne lekarstwa 
S ta r s z .  l e k a r z a  sz ta b . D r. M U llera

Wstrzykiwanie 
i pigułki

ściśle według przepisów Lkarskieh spo
rządzona i przez lekarzy p.deeone środki 
lecznicze n» lepsze i wypróbowane, z do
brym  skutkiem  używano przeciw wszel
kim upławom cewki moczowej, katarom 
(gonorrhoe) działają s*ybk« i znakomi
cie. — Skntek często  ju ż  p a  k ilk a  
dniach w id oczn y . Także i w zastarza
łych przewlekłych chronicznych wypad

kach używać można bez następstw 
złych skutków.

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier
pienia (wycieki) złr. 1 6 0 , Nr. II. na 
p rzesta rztł*  chroniezne przewlekłe cier
p ienia , wycieki) złr. 2 50, pocztą 25 et. 
więcej za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim  sposobem użycia.

JedyDj główny skład wyrabiający S t. 
G e o rg s -A p s th e k e , Wlen, YII., iYlin- 
m e rg a sse  J j r .  33, gilzie wszelkie listo
wne zamówienia adreso aó należy.

Skł«d w e L w o w ie  w aptece p M i- 
k o la s c h a . — W  K ra k o w ie  w aptece 
E . S to c k m a ra .  4176

4199

D r .  O o l l * * a
uniwersalny

proszek do potraw
(w p row adzony w roku 1857).

Dietetyczny środek pomagający trawieiu.
Do nabyci* praw ie we wszystkich aptekach i drogneryach Austro-W ęgierskiej

monarchii.

Cena m ałego p u d ełk a  8 ł  ct., dużego K ir. 1-26.
Każde pudełko powinno być opatrzone pieczątką ..D r. G811s“ i z&mkniąte 

protokołowaną marką, następnie etykiet* z podpisem : Dr. Józefa Gólis następcy. 
Należy w yrainie żądać: „D r. G311s"a u n iw ersa ln eg o  p roszku  do p o tra w 11.

W yłączni producenci (od roku 1868)

D r .  Józefa Gólis’a Następcy
Wiedeń, 1. Stepliansplatz 6 (Z ettlhof)

Ro38jłka hartowna i drobna.

Zarzad dóbr w Pałahiczach
mu aa .sprzedaż

1 , 8 , 9 - le tn ie
Sim#nlhal , p(.

0 ,

poczta Tłumacz, stacya kolei w tn: ej sen
6 krów pói-krwl B eru-S im entlia l, 5,

cielne lut) z cielętam i po pó ł-kr« i i>fh*jn 
30  ct. kilogT. żywej »ag i.

2 cielice rasy Simentlial, 21/ł -!etn;e pu 36 ct. za kilugr, 
ży r ej "agi.

4- buhajki rasy Sim enthal, pAl krr,i, od S do 16 m esi ĉy. 
p i 50  ct. z i  kiiogr. żywej wagi. 435S

Bank krajowy we Lwowie
z upoważnienia

Banku dla krajów koronnych we Wiedniu
ogłasza niniejszern, że począwszy od dnia dzisiejszego

do dnia 31. marca 1893
d.e w i n k n l i L j  e

zastrzeżone do końca roku 1894
galicyjskie obligacye propinacyjne

za opłatą prowiz j i

l° o  ( j e d e n  o d  s t a )
wydając właścicielom dewinkulowane sztuki w  n a t u r * © .

Dalsze zgłoszenia po dniu 31. n io ra a  1803 uwzględnione nie będą.

dnia  24. lute<j 9 1823.
4287 (Pr*®óraktt ni* pł*«i wy.)

.Jedynym i wyłącznie w użyciu przyjemnym naturalnym środkiem rozwalniającym jest
WODA GOISŻKA

nazwana 4337

K ró low ą  
w ód gorżk ich ,

Uznana chlubnie przez wszystkich lekarzy. — 
nabycia — Należy wyraźnie żądać-: FRANCISZKA 
„Budzińska11 woda gorżką.

10 złotych medali z wszystkich wystaw. — Znana w ualvm święcie. - 
JÓZEFA WODY GORZKIEJ i unikać starannie innych wód , nazwanych

Dyrelccya iv

— Wszędzie do 
„Cesarską" lub 
B udapeszcie.

Parowa fabryka machia rolniczych
' pod f irm ą :

A. D ajew skiego i W. T aranow skiego w  Podhajcach
p o le c a  n a  sezon  w io sen n y  P . T . w ła śc ic ie lo m  z iem sk im  

Siewniki rzędowe paten to
wane Saeka. Siewniki rzę
dowe, najnowsze pat. Meli- 
chara. Siewniki szeroko- 
rzutne najnowszego syste
mu z kółkami czerpakow y
mi, sieją nkdzwyczaj re g u 

larnie i n ie podlegają 
zepsuciu.

Siewniki do koniczu konne i taczkowe. — P łu g i system u Sacka. — Patentow ane sta
lowe samochody W. Taranowskiego, całe żelazne, lekkie, silne, irw ale i praktyczne. — 
Czteroskibowe pługi stalowe do podrzutki i krycia siewn. —• Samochody stalowe, pa
tentowane o drewnianej grzędzielt W. Taranowskiego. — W łościańskie stalow e sam o
chody tej konstrukcyi jak  powyższe. — Ogartywacze do k a rto fli, lekkie, jednokonne. 
S ap k i, W ypieiacze, Grasy, Brony. W alce do grudy pierścieniowe. W alce do siewu. 

W alce kolczaste. Grabie konne itp .
W yrób su m ien n y , sta ra n n y  z d ob orow ego  m a tery a lu , p i  cen ach  bardzo

u m ia rk o w a n y ch  , z gwarancja. 4347

K u p u j m y  c o  k r n j  p r o d u k u j - .

n a .  M nh] Bazar wyroMw kranifFcti
^  ulica Earcla Ludwika 1. 5 I. piętro

Sukna M eb le  o g r o d o w e ,
na ubrania m ę s k le ^ ś ? ^  K u fr y  i w a l iz k i

o najnowszych wzoraeh. ponróżtic, k'0>/.0 'At-
t   P lóeienka ^  a obite

i batysty na 
suknie damskie
D R E L I C H Y  it fA  L I B E R

Koce, Kapy, Kołdry, Kilimy i t. p.
W y r o b y  k r a j o w e  d o b r e  i i n n i e

ul. S .

FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZdW
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULIANA WANGA

w e Lwowie 4*64

znnaznie p»większ*na przez wprowaizoaie masaye »aji*w- 
szego systemu, p*leca p* niższycli. reaaeli m itel i ja- 
KAkolwlek Jana fafcryfca i przy lajdłgodmi^BłęjóW wa

runkach spłaty, specyalnie pod zasiewy w iisew ie:

Roztworzoną kwasem siarkowym

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą
i  s a p e r f o s f a t  z  k o ś c i

z gwarancją aaj wyższy cli pr*ce»t4w w widzie roz
puszczalnego kwasu losfor»vrego i azetu w ziemi łatwe się 
asnaiłującego. —  Ceunik i sposób użycia wysyła na żąda 
nie edwretną pocztą franco ; ustne wyfaśnieHia udziela się.

w  k a n to r z e  p rzy  u licy  H etm a ń sk iej ł. 2 2 .

iwoaoo
Wyborne włoskie, 

ddlmackie i istryjskie
oelon*, w kaczkach po 160 litró

WIKA naturalne
w yżej, dostarczi za zaliczką R a ć o l f  S « c e r ,

„W ysp* Capri", bi*łe, dobre wino butelkowe, stfre  j»k Seh .m lauer 
„Bose® E tn*“, .słotkaw„ wino stołowe, Schiller, bardzo dobre .. 
„B ari", czarne, silne, 137 , stopnia
„Liss»“, najlepsze, czarne Biutwein 
„R uloscata d ’lsola“ B lutw ein 
„Asli , najlepszy sznmpan wteski, 7, pierwszej reki 

Ceny rozumiem franco stacya kelejowa w 
t  powrotem pe cenie policzonej w moim rachunku, 
etaoyę kolei.

za litr  23 ct.
7.» l itr  20 ct.
za litr 16 11.

. 7,a litr  22 ct.

. za J itr  :-'0 ct.
za butelkę złr. 2 -  

Kiece (Fium e). Beczki przyjmuje 
N ależy dek ładn ie  po.łać ostatnią 

4:<35

r r i )Lim
Przeszło SZEŚODZJESJ-At  POW ODZENIA św iadczą  •  skuteczności Ieezeuia ka 
ta r ó w , r e n m a tjz m u , iry ta cy j p ie r s io w y c h , b o le ś c i,  z w ic h n ie ń , r a n ,  oparzeń , 
n a g n io tk ó w , o d g n lo tk ó w  pom iędzy p alcam i i odm rożeń . We wszystkie!: aptekach. 
(W ymagać w łasnoręcznego  1* dpisu.) 378G

4038 l l e r b a b n e g o  a r o m a t y c z n a

Esencya pmciw-gośćcowa
■ * -  * , 4 > 3 K : 3 r z'R .

*ar-*. —̂ j n n f t  2*^ la t  uz ttuna  jako  niezrównany środek we
i u - T k i1, ‘ i rrtt t szy s*J*-ich s tan ach  chorobowych (n iezapalnych) po

wstałych wskutek przeciągu luli zaziębienia kości, 
stawów i muskułów, które świeżo się objawiły łub 

też perjodycznio ed C7,asu do czasu powracają. 
Cena : 1 flakon 1 z l r . ,  pocztą za 1— 3 flaszek 20 ct.

w ięc“j 7,a opakowanie
Prawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli jes t opa

trzony m arką ochronną obok przedstawiona.
Centralny s k ła d  w y sy łk o w y  d la  p ro w in c ji

W l f d p ń ,  s .A p t e l i ,n  i u r  !A « r m lh ł> r z lg li< > it“  
J n lin s z  H erbabny, Nenban, K a iscrstra ss?  N r. 73 i  75

Takowy do nabyeia we L w o w ie : w aptekach : Zygm unta Hackera, P io tra  
M 'kolascha, Wewiórakiego, H. Blum.m ól.ła , A. Sklepińskiego, J. Beirera, K. 
Krzyżanowskiego; w  K ra ko w ie .  E rnest Stockmar, W . R ed y k , K. Wiszniewski 
apt.; w  B i a ł e j : J. Kolasza, A . Fuehs i R. K cler; w  B u rsz ty n ie  : A. B raunstein ; 
tr  B r z t ia n a c h : A. D n rs t; w  Borszczow ie  : M. Ń iem czew ski; w  Ozerniowcach: 
J . M ah l, dr. J . Barber, 4V. v. Alth ; w  D orna  W a tra  : F. F r i ts c h : w  D roho
byczu  -. G. Kobuzowski apt.; w  G ró d ku :  J. Heseholes ; w  G urahum ora  : E. Bo- 
tczat; w  E oroóence: Al. A jen tow icz ' w> J a ro s ła w iu  : J. Rohm i J . W isłocki ; 
tu J a ś le  i R. Pal> h ; w  K im p n lu n g : F. F r i ts c h ; w  K o ło m y i:  J . Sidorowicz, 
E. Stenzel i K. Br W itosław ski; w  K o p y czyń c a ch : Al. R ed er; w  K r y n ic y :  
H. N itrib it; w  M ie lcu  : A. P aw likow ski; w  N iia n ko w ica ch  : W . W łodzim irski; 
te P cd w o łcczyska ch : D. Schneider; te P rzm y ś lu :  A. Mańkowski, J .L ep ian k ie - 
wicz ; w  P rzem yśla n a ch :  Z. B aranow ski; w  Radotccach: J . Rosignon i Deeani; 
w  Sadagórze : Kubinowicz ; w  S n ia tyn ie  : F . N iem ezłw sk i; w  S tr y ju :  L. G ait- 
n e r ; w  S u c za ic ie : D. Botta i J- Schmied ; w S a n o k u : F. Giela ; w  S ta n is ła w o 
w ie :  A. B eil, J . Macura i A. Strzemecki apt.; , w  Sam borze: Aleksiewwz apt.; 
i S to ro żyń cu :  H. Fullenbaum  ; w  Tarnopo lu  Al. K rzyżanow ski, K. Kahane 

w  L. F le isehm ann ; w  Tarnowie-, St. Paw łow ski; w  U strzykach:  J .  Kiedl ; 
w  W ilam ow icach : F . Schneider; w  W innikach  : K. B aum ann ; w Ż ó ł k w i : 
w e. k. aptece obwod. A. Dadlcca.

JAK IBKATOWiCZ
pele**

niezawodne i wypróbowane i rudM do wywa
biania wszelkich plam.

ot.

35

U

A M A N D IN A  usawa pl»*T po
wstałe i  sskćw sakrow ysk, 
hiałka, iedow itp., flaksn . . 

A P SE IN A  wyciąga plamy tła- 
t« z «*t«ryj jedwabnych ko-
o ro w y ch .........................................

A C E T IN A  niszczy plamy alka 
liozne j m czew a, fiakenik . .

B K N /O L IN A  wywabia plamy 
tłua e i pstłw s, maziowe i j»e- 
kestews, flakenik mały 20 cl. 
c a ł y .............................................

B R A Z Y Ł IN A  prane w brazyli- 
nie materj* ezarn* wypłowia- 
f« i poplasiien* edzyskują 
pisrwetny keler, połysk i szty
wność p a k i e t .............................

M T IL IN A  usuwa plamy pewsta- 
łe  z pedłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i sm®^ 
faken . . .  • • *

J A Y E L IN A  wywabia z bieli
zny plamy p®wstałe z piwa, 
win* ozerw®neg®, owecow, ken-
fltor, * a k « n ..................................

KW ASM K w laseczkach używa 
się dt czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .

* M o ta a  w e  L w t w l e  
Ł y f c r a i k a  1. S . a l lc m  H t l i e k t  

k r a k o M i e  S » k i o n n l e e  l .
R y s e k  I.

08

25

29

65

K ORZEŃ m ydlany de prani*
msteryj jedwabnjeu otłuszczo
nych i zbrudzenje* pakieaik 
pe 3 et. i ..................................

K Y D E L K ©  ió łn lt w e  de wywa
biania plam zastarzałych z ma
terj i bawełnianyek, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A L IN A  usaw i plam y yewuta-
ł® z kurzu, peta, tyteniu, mle
ka, piwa, kawy, ezekolady, 
pleśru, wilgoci, śmietanki, ro- 
*eł« i t. p., flakon . . . .

O K 8A L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdsaw* i krwawe, 
i  papier* i Malizny, Łazika .

Q U 1L A JA  aater)* wełniane i 
jedwabne, prane w edwarze 
Quilsi racą plamy i edzysku- 
j? świeżość, przytem kolor ma- 
teiji nie traci, pakiet . . .

04

35

25

WT SKOK terp en tyn aw y usuwa 
plamy pekestowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  eesyszoza mate- 
rje białe wełniane i  brudu i 
kurzu . , ...................................

w sklepach
............................*o

wach wlasnyah nilem 
E O f W ałow ej 1. Sfc, —  

*0 . —  W  C zern lo  wcach
Z .  31

S  p A G l R - K i  * 3
•  *  NA JO D Z IE  ZELA ZA  N IEZM IEN N Y M  “  •

pin* Wm iAprobowane przez A kadem if. m e d y w n ł w P a ry ia , 
tdop tow ene przez F o rm u larz  oflci&lny fr&nenzki, e&nk- 

eiooow&oe przez ra d f  Medycznę. w P ete rsbu rgu .
Posi&d&jfoe rów noczełnl* w łasności Jo d u  t żelaz&s 

1IBI pigułki te  s k u tk u j | w yłącznie w e w szystkich rodzajach  
V  cho rób , k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puch liny , z a tk a n i•  ka n a tó wr, hum ory,
•  etc..) słaboAci, przeciw k tó rym  zwykłe żelazo je s t zupełnie bezsku tecznem ; w C hlo- 

Boziz (bladaczce), w Lzucorrhćk (białych upławach), w A m in orrh i*  (.zatrzy- 
9  manie zupełne lub częściowe regularności), w Suchotach, w Syfilis organicznej,
• e tc. O statecznie podają one lekarzom  srodea terapeu tyczny , nadzwyczaj silny, do 

pod iyw ian ia  organizm u ł do w zm acniania k o n s ty tu c ji Jim fatycznyen, słabyeh lub  
W  osłabionych. . . „

N .-B . — Jo d  nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t lekar- ^
Z  stw em  niepew nem , rozdrzatn ia jącem . Jako dow ód czystości i 
4 ^  autentycznoło i praw dziw ych PIG U ŁEK  BLĄNCA.RBA, żądać v  jP cs& W ć  
A  należy, naszą pieoz^d na srebrze i podpis nasz ni niniejszy położony i 
^  u  spoda zielonej etykiety .
W  P Aptekarz tr Paryżu. RUE BOMAPARTE, 40.

_r^ WYSTRZICCłAĆ flię FALSZKR8TW. _  —

4L«4

ł ł + ł + t t « + ł + + * + * ł + W +  

f  K n n t e s r  w y m i a n y

|  c. i  sprz. Łalic. alcFioep Baałtt MjBteeinsp
j Ł  kupuje i sprzedaje

J w e z y e t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y

1*9 bursie dziennym  najdokładniejszym , ni« Hcaąe 
+  żadnej prow leyl.
ł  Jako d#br% i P»w»ą lehteyę y*le*®:
♦  4)1,*/, l is ty  h lp o leew ie

5 » / e  listy  hipoteczne premio^*"®
5•/* listy  kipeteezne be* prcm51 
41/**/. Hsty Toirarz. bre«*> toweS® ziomsklego 
4*/»#/e Hsty Kanku kr*J®»e5<>
^‘/»'/* pożyezkę kraJ°w  ̂ *aI,«yjsk%
4*/# pożyczkę pr«P naeyJną ga| | eyjgką 
&"/>• peżjezkę pr°P,nacy.lna bukowińską 
4V»"/* pożyc*k« " p e r s k ie j  k elel państwowej 
4)/,'/, poży«*fcę PropinacjJn% węgierską,
4"/. w^gt«^8kl,, obligaeye in d em nlzeoyjn e

które W P*PierJ Panter wymiaaj Banku hip*t«c*aego 
zawsze nabywa i sprzedaje

p o  c e n a c h  i» a J k o r sy e 4 n ic J s * y « li ,
Uwag*-. Kantcr wymiany B*nk“ hiP#tMZH«e« pr*W»njc *d P. T. 

kupujących wsrelkie w y lo so w a a e, a Jai Pł *1 e j s e e w e  p*pi«w
wartościowe, tudzież z a p a d łe  k u p ea y  za g e i  a . ę ,  bez w sze lk ie* *  
potrącen ia  , zaś zam iejseow e , jodyn)* z* potrąceniem rzcezywistyeh
kogztow.

Do efektów, u który eh wyczerpały cię kupony, dectareza nowych 
arkuszy kupenowyeh, za awretem i*sit*w , kter* sam ponosi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o u  K o s t e c k i ,
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